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Prezes okręgowy S. N. “adw. K. Kowal- 

ski przemawia do wielotysięcznych 
tłumów narodowych. 


TRANSPARENT, KTÓREGO NAPIS BYŁ SYMBOLEM NA- 


RODOWEJ MANIFESTACJI W ŁODZI 


re 


Sekretarz okręgowy S. N. kpt. 
Grzegorzak na mównicy. 


Łóli pod znakiem zjazdu Stronnictwa Narodowego 


Łódź. (Tel. wł.) Uroczysty ob- 
chód 16-tej rocznicy zwycięstwa armji 
i całego narodu polskiego nad horda- 
mi bolszewickiemi pod Warszawą, or- 
ganizowany corocznie przez Stron- 
nictwo Narodowe w Łodzi, w dniu 
wczorajszym zbiegł się z poświęceniem 
sztandaru koła S. N. im. Chrobrego i 
zgromadził ponad 40.000 uczestników. 

Zgodnie z przepisami władze S. N. 
zgłosiły w starostwie grodzkiem pro- 
gram uroczystości i plan przemarszu 
przez miasto. Zezwolenie na urządze- 
nie pochodu otrzymano prawie w ostat- 
niej chwili, przyczem władze starościń- 
skie zmieniły trasę przemarszu. 


W sobotę już od wczesnego ranka 
przybywały do Łodzi delegacje S. N. 
z całego okręgu łódzkiego. Niektóre 
koleją, pieszo, a najwięcej na wozach. 
Reprezentowane były m. in. następują- 
ce miasta: Sieradz, Zduńska Wola, 
Koło, Zgierz, Pabjanice, Aleksandrów, 
nie licząc delegacyj z mniejszych o- 
środków i wsi. Miasto, udekorowane 
flagami o barwach narodowych, robiło 
bardzo piękne wrażenie, a nadzwyczaj- 
na pogoda przyczyniła się do uświet- 
nienia uroczystości. 
| W. myśl programu ustalonego przez 
władze okręgowe S. N., zbiórki odbyły 
się w dwóch punktach miasta, O godz. 
7,80 rano mieszkańcy z północnej czę- 
ści miasta zgromadzili się przy ulicy 
Północnej. Po utworzeniu pochodu 
ruszono przy dźwiękach orkiestr uli- 


cami: Pomorską, Kilińskiego, Żerom- 
skiego, do kościoła Matki Boskiej Zwy- 
cięskiej. Druga grupa zebrała się tak- 
że o godz. 7,30 rano na ul. Słowiańskiej 
i przy dzwiękach orkiestr ruszyła do 
kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej 
ulicami: Napiórkowskiego, Piotrkow- 
ską Czerwoną, Wileńską, Radwańską 
i Żeromskiego. Oba pochody, dziarsko 
kroczące przez miasto, publiczność wi- 
tała entuzjastycznemi okrzykami, po- 
dążając również w kierunku kościoła. 


sztandar koła 


ozdobiony z jednej strony wize- 
runkiem Matki Boskiej, a z dru- 
giej podobizną wielkiego króla polskie- 
go. 

W kościele Matki Boskiej Zwycię- 
skiej uroczyste nabożeństwo odprawił 
ks. prałat Kaczyński, dokonując rów- 
nież aktu poświęcenia sztandaru. W 
okolicznościowem kazaniu czcigodny 
kapłan wezwał wszystkich wiernych 
do walki o ideały katolickie i naro- 
dowe. 

Po mszy św., ze stopni świątyni, 
prezes Zarządu Okręgowego S. N., mec. 
Kowalski, w otoczeniu władz organiza- 
cyjnych i nieprzeliczonych rzesz pu- 
bliczności, odebrał rotę przysięgi 
od sztandarowego nowopoświęconego 
sztandaru. Po pół godziny jednolity i 
zwarty pochód gotowy był już do od- 


Obszerna świątynia nie mogła nieste- 
ty pomieścić wszystkich uczestników 
uroczystości. Trzyczwarte pochodu u- 
stawiło się na ulicach przy kościele. 
Do świątyni, zbudowanej na pamiątkę 
zwycięstwa narodu polskiego - nad 
wschodnim najeźdźcą, nazwanej im. 
Matki Boskiej Zwycięskiej, niezwykle 
rzęsiście oświetlonej, weszły wszystkie 
poczty sztandarowe, władze okręgowe 
S. N. i poszczególnych kół. U stopni 
ołtarza zatrzymał się 


im. Chrobrego 


marszu. W takt marsza pięć orkiestr 
ruszono do centrum miasta. Nad po- 
chodem powiewała wielka ilość sztan- 
darów i proporców. Niesiono również 
niezliczoną ilość transparentów z na- 
pisamy: „Niech żyje armja narodowa“, 
„Zbudź się Warszawo”*, „Śmierć żydo- 
komunie", „Niech żyje narodowa 
Łódź“, „Komunizm i socjalizm — dzie- 
ci żydowskie“. Pochód kroczył dziar- 
sko następującemi ulicami: Piotrkow- 
ską, Przejazd, Kilińskiego, Pomorską 
i Północną. Gdy znalazł się przy ul. 
Piotrkowskiej, w samem centrum mia- 
sta, z okien domów posypały się kwia- 
ty, a z tysięcy piersi wyrywały się raz 
poraz potężne okrzyki: „Śmierć żydo- 
komunie!*, „Precz z socjalistami, słu- 
gami Żydów!*, „Niech żyje armja na- 
rodowa!*, „Niech żyje rząd narodo- 


wyl“, „Niech żyje policja narodowa!“ 
it'd. Przez cały czas pochodu przez 
miasto wiwatowano także na cześć o- 
bozu narodowego i przyszłego magi- 
stratu narodowego w Łodzi. Ruch ko- 
łówy i tramwajowy został całkowicie 
wstrzymany. Żydostwo pokryło się w 
sklepach, pozamykanych na wszystkie 
spusty. Odważniejsi spoglądali z wy- 
sokich piętr przez okna. 


Defilada i manifestacja 
na cześć Przytyka 


Przed placem na ul. Północnej od- 
była się wspaniała defilada przed wła- 
dzami S. N., w czasie której wznoszo- 
no okrzyki na cześć chłopów z Przyty= 
ka, powstańców narodowych w Hiszpa- 
nji, Romana Dmowskiego, narodowej 
rady miejskiej i t. d. Szczególnie en- 
tuzjastycznie witano i obsypywana 
chłopów z pod Sieradza, Koła i t. d. 


Sztandar z mieczem Chrobre= 
go na maszcie 


O godz. 12 zgromadzono się na wiel- 
kim placu przy ul. Północnej, który 
okazał się jednak za szczupły, by po- 
mieścić nieprzeliczone rzesze publicz- 
ności. Wiele tysięcy osób zatrzymać 
się musiało na przyległych ulicach. 
Zgromadzenie otworzył kierownik ko- 
ła S. N. im. Chrobrego p. Królikowski, 
poczem orkiestry odegrały Hymn Na- 
rodowy. Równocześnie w wielkiem 
skupieniu wciągnieto na maszt sztan- 


"ROCZNICE ZWYCIĘSTWA ARMII I CAŁEGO NARODU POLSKIEGO NAD HORDAMI BOLSZEWICKIEMI POD WARSZAWĄ OBCHODZIŁA NARO- * 
DOWA ŁÓDŹ IMPONUJĄCO. NA ZDJECIU (FOTOMONTAŻU) KILKUDZIESIĘCIOTYSIĘCZNE TŁUMY NARODOWE NA PLACU PRZY UL. PÓŁ= 
NOCNEJ SŁUCHAJĄ W. SKUPIENIU PRZEMÓWIENIA PREZESA OKRĘGOWEGO S. N. ADW, KOWALSKIEGO 


dar narodowy z wielkim symbolicznym 
mieczem Chrobrego. Przewodnictwo 
objął wiceprezes Zarządu Okręgowego, 
b. radny Czernik, udzielając głosu de- 
legatowi Zarządu Głównego w Warsza- 
wie, b. posłowi Petryckiemu. Mówca 
w krótkich, lecz bardzo zdecydowanych 
słowach zobrazował dążenie obozu na- 
rodowego w walce z żydo-komuną, — 
Drugi przemawiał kpt. Grzegorzak, 
stwierdzając, ża Polska, chcąc być 
wielką, musi najpierw rozprawić się z 
tem, co ją rozkłada o dwewnątrz, Na- 
stępnie przemawiał przedstawiciel 
Mlodzieży Akademickiej z Warszawy, 
student Barański. Wszystkich mów- 
no oklaskami i kwiatami, 
głośno gotowość do walki z 


wbijaniu gwoździ 
zabrał jeszcze głos prezes Zarządu 0O- 
kręgowego S, N. mec. Kowalski. 


Mocne przemówienie 
adw. Kowalskiego 


ówca udowodnił na przykładach, 
że Żydzi, komuna i pachołkowie socja- 
liści dążą do zniszczenia najżywot- 
niejszych sił narodu polskiego. Nawią- 
zując do walk z roku 1920 mówca 
stwierdził, iż armja może sprostać za- 
daniu tylko wtedy, jeśli się opiera na 
całym narodzie, a nie na jednym czło- 
wieku. Wrogowie naszej ojczyzny, tj. 
Żydzi i komuniści, oddawna szykują 
się do ataku, ale już nie od wewnątrz. 
Chcą oni rozsadzić, rozbić cało spole- 
czeństwo polskie od wewnątrz, by za- 
prowadzić rząd bolszewicki i zniszczyć 
kraj. Tej planowej akcjt Stronnictwo 
Narodowe przeciwstawi się tak, jak to 
się dzieje na wojnie, plan dobrze ob- 
myślany, by w odpowiednim momencie 
uderzyć z całą siłą na przeciwnika i 
zmiażdżyć go doszczętnie, Obóz naro- 
dowy musi być karny i jednolity i nikt 
ni6 może działać pojedyńczo, Na wro- 


ga ruszymy razem z twardemi pięścia- 
mi i zbrojnie, 

Ruszymy w bój do walki 
W  Hiszpanji narodowcy już bi- 
żydo-komunę. Gdy zajdzie po- 
trzeba, ruszymy w bój do walki z wro- 
gami wewnętrznemi Polski, Obóz na- 
rodowy każdej chwili musi być gotów 
do zdecydowanego działania. Już teraz 
trzeba się dobrze organizować, by w 
zarodku unieszkodliwić wypadki i u- 
derzenie nas z tyłu bagnetem czy no- 
żem, jak to czynili Żydzi w czasie woj- 
ny z bolszewikami, opowiadając się 
w tej walce przeciwko nam i wal- 
cząc w szeregach tych ostatnich, 
Do walki o iWelką Polskę przy- 
stąpimy w myśl planu obozu narodo- 
wego. Mówca stwierdza, że narodowa 
Łódź przy obecnych wyborąch musi 
czuwać i w dzień i w nocy, bo wróg 
wewnętrzny szykuje się do ataku. Ży- 
do-komunie i socjalistom musimy za- 
dać bezwzględną i zdecydowaną  klę- 
skę. Wielotysięczna publiczność prze- 
rywała adw. Kowalskiemu ustawicznie 
burzą oklasków, przyrzekając głośno 
stanąć każdej chwili do walki z żydo- 
komuną. 


ja 


Rezolucje 


Uroczystość zamknięto uchwaleniem 
rezolucyj, zwracających się m. in. prze- 
ciwko zagranicznej polityce min. Be- 
cka, domagających się prowadzenia w 
Polsce ustroju narodowego i t d. A 
zakończono ją odśpiewaniem Hymnu 
Młodych i okrzykami na cześć obozu 
narodowego. Zaznaczyć należy, że w 
ciągu ostatnich dni dało się zauważyć 
w Łodzi wzmożenie agitacji komuni- 
stycznej. Różni agenci komunistyczni 
rozrzucali po mieście ulotki, nawołu- 
jące do rozbicia pochodu narodowego. 

W kilku punktach miasta apitato- 
rów komunistycznych rozgromiono. 


Wstęga Polski Odrodzonej dla gen. Gamelin 


Wczoraj na Zamku królewski 


m w Warszawie Prezydent RP 


udekorował gen. Gamelina wielką wstęgą Polonji Restituty 


Warszawa (Tel. wł.) Gen. Ga- 
melin zwiedził w niedzielę w godzi- 
nach rannych muzeum wojska, park i 
pałac Łazienkowski i Wilanów. W 
Wilanowie podejmował gen. Gamelin 
właściciel Wilanowa p. Branicki. 

Po zwiedzaniu gen. Gamelin w to- 
warzystwie generalnego inspektora sił 
zbrojnych, gen. Rydza Śmigłego udał 
Się na zamek królewski. 

Ustawiony na dziedzińcu zamko- 
wym bataljon piechoty z chorągwią 
oddał honory wojskowe, orkiestra zaś 
odegrała francuski hymn narodowy, 

U wejścia do komnat zamkowych 
powitał przybyłych-szef gabinetu woj- 
skowego Prezydenta R. P., gen. 
Schally. 

Generałowie Rydz-Śmigły i Gamelin 
przeszli następnie do sali mirowskiej 
zamku, gdzie oddał im honory pluton 
kompanji zamkowej, poczem generał 
Rydz-Śmigły przedstawił generała Ga- 
melin Prezydentowi R, P. 

Prezydent R. P, pr: ł następnie 
gen. Gamelin na audjencji, po której 
udekorował generała Gamelin wielką 
wstęgą orderu Polonia Restituta. 

Podczas aktu dekoracji obecni byli 


generalny inspektor sił zbrojnych gen. 
Rydz Śmigły, prezes rady ministrów 
kładkowski, minister spraw ` zagra- 
nicznych Beck, minister spraw wojsko- 
wych, liczni generałowie oraz ambasa- 
dor Francji Noel, attache wojskowy 
Francji gen. d'Arbonneau, attache mor- 
ski komandor Arzure i towarzyszący 
generałowi Gamelin oficerowie francu- 
Scy. 

Po dekoracji Prezydent R. P. podej- 
mował generała Gamelin śniadaniem. 


Warszawa. (PAT.) Szef fran- 
cuskiego sztabu generalnego i wice- 
przewodniczący najwyższej rady wo- 
jennej, gen. Gamelin, obecny był w so- 
botę rano na nabożeństwie w kościele 
garnizonowym przy ul. Długiej, od- 
prawionem w rocznicę zwycięskiej bi- 
twy pod Warszawą, Na nabożeństwie 
obecny był również gen. inspektor sił 
zbrojnych, gen. Rydz-Śmigły. 

W ciągu dnia gen. Gamelin zwie 
dził ośrodki wyszkolenia wojskowego 
na Okęciu pod Warszawą i w Dębli- 
nie. Wieczorem francuski attaché 
wojskowy, gen, D'Arbonneau wydał 
OŚ z okazji przyjazdu gen. Game- 
in, 


Komunikat oficjalny o zajściach 
w Wierzchosławicach 


W „IKC“ czytamy: 

„Dziś w sobotę odbyło się zgróma- 
dzenie publiczne w Wierzchosławicach 
pow. Tarnów, zwołane przez Stronnie- 
two Ludowe, w którem wzięli udział 
członkowie Str. Lud, z trzech powia- 
tów, a to z tarnowskiego, dąbrowskie- 
go i brzeskiego w ilości około 10.000 
osób. Pod koniec zgromadzenia. na 
którem nie było przedstawiciela wła- 
dzy, członkowie S. L, napadli na st. 
post. służby śledczej Ratajczaka bez 
żadnego powodu, którego pobili do u- 
traty przytomności i który, uciekając, 
schronił się do pobliskiego posterunku 
policji. 

„Tłum w ilości ponad 200 osób, u- 
zbrojony w drągi i kamienie, udał stę 
pod posterunek, przerwawszy uprzed- 
nio linję telefoniczną. Napastnicy w 
dalszym ciągu zdemolowali lokal po- 
sterunku i podpalili go. 

„W trakcio demolowania, kiedy 
oddano szereg strzałów do policjan- 
tów, znajdujących się w liczbie 5-ciu 
w lokalu posterunku i kiedy wyważo- 
no drzwi do posterunku, obrzucając 
w dalszym ciągu kamieniami poli- 


cjantów, ci ostatni w obronie własnej 
oddali kilka strzałów do napastników, 
wskutek czego jedna osoba została 
zabita i dwie ranne, St. post. Rataj- 
czak walczy ze śmiercią i nie odzyskał 
dotychczas przytomności, Na miejsce 
zjechały władze sądowo-prokurator- 
skie oraz władze bezpieczeństwa." 


Paryż. (Tel. wł.) W ciągu soboty 
na dobre rozpoczęła. się ofensywa po- 
wsłańców w kierunku Irun i San Se- 
bastian. Trzy kolumny powstańców 
wyruszyły z zdobytego Tolosa. Jedna 
maszeruje z Pamplony, gdzie otrzy- 
mała dalsze posiłki. Ma ona obejść 
miasto Irun ze wschodu, druga ma- 
szeruje w kierunku Hernani, a trzecia 
na. Lasarte, położonego w pobliżu San 
Sebastian. 

Kwatera gen. Moli komunikuje rów- 
nocześnie, że na froncie północnym pod 
Sierrą wojska powstańcze odniosły 
dalsze sukcesy i postępują dalej na- 
przód w kierunku Madrytu. 

W zdobytem Badajoz powstańcy 
niezwłocznie przystąpili do oczyszcze- 
nia miasta z jaczejek komunistycznych 


Paryż. (Tel. wł.) 
Handaye, 


Jak donoszą z 
otrzymano tam depeszę ra- 
djową, według której rząd kataloński 
w Barcelonie zwrócić się miał do 
głównej kwatery powstańców w Bur- 
gos z zapytaniem, czy powstańcy go- 
towi są zapewnić Katalonji w razie 
ich zdecydowanego zwycięstwa auto- 


Z Badajoz marsz na Madryt 


i anarchistycznych. Walki o Badajoz, 
które padło po morderczym szturmie 
powstańców, kosztowały obie walcząca 
strony liczne ofiary. M, in. przy zdoby- 
waniu głównej kwatery komunistów i 
milicji z oddziału powstańców, liczące- 
go 152 ludzi, zginęło 56. Przy zdobywa» 
niu koszar padło tyluż ludz Znaczna 
część komunistów w panicznej uciecz- 
ce opuściła miasto. Pozostałych po- 
wstańcy rozstrzelali na jscu, m. in. 
kilkunastu oficerów milicji. 4.000 wojsk 
powstańczych po zdobyciu Badajoz i 
mianowaniu nowego zarządu miasta 
dalszy marsz w kierunku Madrytu. 

W międzyczasie przywrócono połą< 
czenia telefoniczne z Portugalją i Se- 
willą. 


Barcelona kokietuje powstańców 


nomję. T 
Jak słychać, generałowie Franco 


i Mola dotąd nie odpowiedzieli na tę 
ofertę, mimo, że z Barcelony miano 
pr zec w razie potwierdzenia propo- 
zycji katalońskiej wstrzymanie wsze|- 
kich działań wojennych przeciwko 
powstańcom. 


Praga. W sobotę na mistrzostwach 
łuczniczych świata Polacy uzyskali nastę- 
pująco dalsze wyniki: 
Strzeianie ż dlugich cdległości: Pano- 
wie — 70 m: 1) Lemecek (Cz) 424 p. 2) 
Heilborn (Szwecja) 411, 3) Musilek (Cz) 
406, 5) „Wójcik (Polska) 380, 6) Bobulski (P) 
873; 50 m: 1) Heilborn 313 p, 2) Musilek 
305, 3) Prugar (P) 292, 10) Bobulski (P) 257. 
Ogólna klasyfikacja :1) Hóilborn 1205, 2 
Lemecek 1078, 8) Musilek 1082, 5) Wójcik 
(P) 1003, 8) Prugar (P) 926, 14) Bobulski (P) 
82; drużynowo: 1) Czechosłowacja 3188, 
2) Polska 2811, 8) Anglja 2773. 
Panie — 60 m: 1) Pankow (P) 447, 2) Ca- 
s: 37, 3) Svobodowa (Cz) 305, 
pychajowa (P) 356, 8) Bun- 
30; 50 m: 1) Kurkowska-Spy- 
chajowa (P) 431, 2) Catani 407, 3) Hoilborn 
382, 7) Bunszowa (P) 332, $) Pankow (P) 


Kraków. (PAT) Jedyne rozegra- 
ne spotkanie o mistrzostwo ligi w cza- 
sie świąt pomiędzy Garbarnią a War- 
szawianką zakończyło się zwycięstwem 
Warszawianki w stosunku 1:0 (0:0). 


W pierwszej części gry zaznaczyła 
się przewaga Garbarni, która nie u- 
miała wyzyskać najdogodniejszych sy- 
tuacyj podbramkowych. Po przerwie 
nadal przeważała Garbarnia, ale War- 
szawianka z wypadu Stollenwerka u- 
zyskuje w 43 minucie jedyną decydu- 
jącą o zwycięstwie bramkę. Wyróżnili 
się u zwycięzców Joksz, Smoczek, 
Święcicki i Knioła, a u pokonanych 
Włodek, Stankusz I, 


Kongres międzynarodowej federacji 
piłkarskiej zdecydował, że w przyszłości 
w grach o charakterze międzynarodo- 
czególnie zaś we wszystkich roz- 
grywkach  międzypaństwowych żadna 
wymiana zramionych lub  kontuzjowa- 
nych graczy nie będzie miała m Ca, Z 
wyjątkiem bramkarza. Następnie posta- 
nòwiono zabronić poszczególnym związ- 
sportowym przy kontraktowaniu 
międzynarodowych, lub angażowa- 
posługiwania się pośrednic- 
lub zawodowych  pośred- 


wy! 


kora 
gior 
niu graczy, 
iwem agentur 
ników, 


W sprawie Peru specjalnie wyłoniona 
komisja międzynarodowej federacji pit- 
każakiej zaproponowała, by po igrzyskach 
odbył się towarzyski mecz międzynaro- 
dowy Peru — Niemcy w Niemczech, oraz 
następnie Peru — Austrja w Wiedniu. 


Lesiak i Skóra. 


Łucznicze mistrzostwa w Pradze 


326, 10) Janecka (P) 304. Ogólna Klasyfi- 
kacja; 1) Kurkowska-Spychajowa (P) 1203 
p. 2) Pankow (P) 1183, 3) Catani (Sz) 1096, 
4) Bunszowa (P) 1091; drużynowo: 1) P o l- 
ska 3467, 2?) Czechosłowacja 2685, 3) An- 
glja 2545. t; 

Strzelania z krótkich odległości; Pano- 
wio — 50 m: 1) Heilborn (Szw) 226 p 2) Bo- 
bulski (P) 192, 3) Szymus (P) 177; 35 m: 1) 
De Ronse (Belg) 113, 2) Bobulski (P) 83; 
25 m: 1) De Ronse 133, 5) Bobulski (P) 112, 
6) Prugar (P) 96. ; 

Panie — 50 m: 1) Krukowska-Spychajo- 
wa (P) 193, 7) Bunszowa (P) 147, 8) Pankow 
(P) 141; 25 m: 1) Simon (Ang) 106, 3) Kur- 
kowska-Spychajowa (P) 81, 4) Pankow (P) 
79, 7) Bunszowu (P) 70. 

O tytule mistrza świata decyduje suma 
punktów uzyskana w strzelaniu zarówno 
z krótkich, jal długich odległości. (PAT) 


Warszawianka bije Garbarnię 1:0 (0:0) 


Zawody prowadził p. Sławikowski. Pu- 
bliczności około tysiąca. 
TABELA LIGOWA 
Po zawodach Warszawianka—Gar- 
barnia stan tabeli ò mistrzostwo ligi 
przedstawia się następująco: 


1. Ruch 16p. (10, 29:17) 
2. Wisła 13 p. (10, 14:10) 
3. Garbarnia 12 p. (10 14:11) 
4. Pogoń 1ip. (10, 20:15)" 
5. Warszawianka 10 p. (10, 16:17) 
6. ŁKS 9p. (10, 23:22) 
7, Warta 8p. (10, 21:30) 
8) Dąb 8p. (10, 16:27) 
9. Śląsk 7 p. (10, 12:17) 
10. Legja Gp. (10, 12:16) 


Kongres federacji piłkarskiej 


które na zebraniu reprezentowane 
będzie przez przedstawiciela Argentyny, 
prawdopodobnie propozycję tę zaakcep- 
tuje. Prezes międzynar. federacji piłk. 
p. Riomt ufundował specjalną nagrodę 
dla zwycięzcy spotkania Peru—Austrja. 
Dalej postanowiono, że utworzona bę- 
dzie specjalna grupa południowo - ame- 
rykańska, kłóra mieć będzie swego sta- 
łego przedstawiciela w międzynar. fed. 
pilk, jako specjalistę od spraw łacińsko- 
amerykańskich, Wres przyjęto cie- 
kawy wniosek austujackiego zw. piłki 
nożnój, aby ci gracze, którzy na między- 
narodowych zawodach usunięci zostali z 
boisk lub otrzymali ostrzeżenie od sę- 
dziego, byli następnie odpowiednio kara- 
ni przez krajowe związki. Następny 
kongres federacji postanowiono odbyć w 
r. 1998 w Luksemburgu, następne zaś mi- 
strzostwa świata w 1088 r. w Paryżu. 


Peru, 


Polska — Węgry 5:0 w tenisie 


Warszawa. — Na kortach Legji 
odbyło się trzydniowe spotkanie mię- 
dzypaństwowe w tenisie między Polską 
i Węgrami, rozgrywane systemem da- 
viscoupowym. Nieoczekiwanie już 
pierwszego dnia Polska zdobyła pro- 
wadzenie, Hebda zdobył pierwszy 
punkt, wygrywająt z Dallosem 6:2, 9:7, 
7:9, 6:3, a w drugiem spotkaniu wielką. 
niespodziankę sprawił Tarłowski, bi- 
jąc doskonałego Szigietiego gładko w 


trzech setach 6:8, 7:5, 7:5. 

W sobotę odbyła się gra podwójna, 
która zadecydowała już o zwycięstwie 
Polski, albowiem para polska Tłoczyń- 
ski i Hebda pokonała Węgrów Szigie- 
tiego i Dallosa 6:8, 6:4, 3:6, 6:3. W spot- 
kaniu tem uwidoczniła się przede- 
wszystkiem poprawa formy Tłoczyń- 
skiego, oraz dobre zgranie obu naszych 
czołowych graczy, W uzupełnieniu 
programu odbyły się spotkania poka- 


zowe Spychały z Friedrichem (1:6, 6:2), 
oraz Jędrzejowskiej z Friedrichem 


(2:6). 


W niedzielę Tloczyński pokonał 
Szigietiego 9:7, 6:1, 6:1. Tarłowski wy- 
grał z Dallosem 6:2, 6:0, 6:3. 


„ _W poniedziałek tenisiści polscy wy- 
jeżdżają na turniej międzynarodowy 
do Niemiec w Baden Baden. 


przedostatni dzień a sg 


A Chmielewski nie pokonał Tiilera 


Berlin. 
tek ndbyły 


równie 


(Tel, wł.) Wieczorem w pią- 
e pólinałowe walki. Walczył 
lewski, który był handica- 
i dlatego nie 
„ W dodatku 
ller, okazał się 
Polak był 


p, Norw 


szorzędnym technikiem. 


Fragment piątkowej walki Chmielewskie- 
go (po prawej) z Tillerem. 


stale w ataku, jednak wobec doskonałego 
krycia się Tiller i jego kontr, nie mógł 
działać, Przegrał na punkty 

yniki — W w į Laurice (USA) 
uległ nieznacznie Włochowi Matta. W, 
koguciej murzyn Wilson (USA) wypunk- 
tował Ortiza (Meks). W piórkowej Mi- 
ner (N) pokona ostał pi Catteralla 
(PA). W lek Stepulov (Est) wyelimi- 
nował Agrena (Szwecja), W wadze pół- 
średniej Suvio (Fin) zwyciężył Petersena 
(Dan). W ś (P) uległ 
Tillerowi (Norw). W półce ej Miche- 
lot (Pr) wygrał walke z Leibbrandtem 
(PA). Wreszcie w cię jz powodu sk 
leczenia Nagy (Weg) nie stanął do walk 
i Runge (N) wszedł do finału bez walki. 


Finały 
(Tel. wł.) W sobotę w 
y się ostatnie walki p. 


2 at w rzy 
Sobik zajął siódme miejsce 

Berlin. (Tel. wł.) Jak było do 
przewidzenia, w turnieju szermier- 
czym na szable, walka toczyła się je- 
dynie między Węgrami i Włochami, 
dotychczasowymi mistrzami w tej bro- 
ni. Jedynym zawodnikiem innych 
krajów, który odegrał pewną, a na- 
wet w swoim rodzaju, bardzo poważ- 
ną rolę, był Polak Sobik. O złoty me- 
dal toczył się bój między Kabosem i 
Marzim. Węgier Kabos przegrał tyl- 
ko z Marzim, a ten tylko z Gereyem. 
Długi czas obaj mieli po jednej poraż- 
ce i przypuszczano, że o zdobyciu me- 
dalu zadecyduje dodatkowe spotkanie. 
Wtedy nieoczekiwanie spór rozstrzy- 
gnął Sani, wygrywając spotkanie z 
Marzim 5: Niestety Sobikowj nie 
powiodło a z Gaudinim, oraz z gor- 
szym od niego Losertem i przez to za- 
jał siódme miejsce, W każdym razie 
Sobik, swym naturalnym sposobem 
walki, wypadł doskonale. 

Wynik — szabła: 1) Kahos (Węg) 7 
Zwyc. 20 otrzym, trafień, 2) Marzi (W1) 6 
2 tr., 3) Gerey (Weg) 6 zw. 26 tr., 4) 


Berlin. 
czorem odl 


(Wez) 5 zw., 25 tr. 5) Pinton 
ZW. 28 tr, 6) Gaudini (WI) 3-2w., 


28 try 
Losert (Austrja) 2 ZWu 
Neucker (B) 0 zw.. 40 t 
Did 


1) Sobik (Polska) 2 zw, dk tr., 8 
36 w, 9) Van den 


TED 


Drużyna hokej 
w południe Niemców &:1 (1:0); 


; bo o kot aa ik EEE 


ściarskie. Najpierw o trzecie miejsca, 
a następnie o złoty i srebrny medal. 
Jednakowoż o bronzowy medal stoczo- 
no tyłko trzy spotkania, albowiem 
pięciu zawodników, w tem niestety 
nasz Chmielewski, nie mogło stanąć 


na ringu: Carlomagno (Arg) z powodu 
(D), 


nadwagi, a Kops 
Leibbrandt (PA) i N 
du odniesionych kont 
cie bronzowe medale zdo| 
Laurie (US. 
real (Arg), 
(Norw.). 
(M 


Chmielewski, 
 (Węg) z powo- 
W rezulta- 
li bez walki: 
Agre (Szwecja), Villa- 
glione (Arg) i Nielsen 
wadze koguciej Ortiz 
»ksyk) pokonał Cederberga (Szwe- 
cja), w piórkowej Miner (N) — Frigye- 
sa (Węg), wreszcie w półśredniej Pe- 
tersen (Dan) — Tritza (Fr). 
„ W spotka 


w 


decyzje zapadły 
y. W wadze muszej 
pokonał Matta (Wł), w ko- 
4 na amerykań- 
owej zwycięz- 


skiego Wilsona, w piór 
ca Polusa, Casanovas (Arg) pokonał 
Cattervalla (PA), w lekkiej Harangi 
(Węg) — Stepulova (Est), w półśred- 


niej Suvio (Fin) — Muracha (N), w 
średniej Despeaux (Fr) — Tillera (Nor), 
który po wczorajszej walce z Chmie- 
kim był już tylko cieniem, w pół- 
iej Michelot (Fr) — Vogta (N), o- 


raz w ciężkiej Runge (N) — zwycięzcę 
z Los Angeles, Lovela (Arg). 

Waga musza: 
(Wi); 
(Arg). 

Waga koguci: 


1) Kaiser (N), 2) Matta 
Laurie (USA), 4) Carlomagno 


1) Sergo (Wł), 2) Wil- 
z (Meksyk), 4) Ceder- 


3) 


M aga piórkowa: 1) Casanovas (Arg), 
2) Catterall (PA), 3) Miner (N), 4) Fri- 
gyes (Weg). 


Waga lekka: 1) Harangi (Weg), 2) 
Stepuloy (Est.), 3) Agrem (Szwecja), 4) 
Kops (Danja). 

Waga półśrednia: 1) Suvio (Wł), 2) 
Murach (N), 3) Petersen (Dan), 4) Tritz 
(Francja). 

Waga średnia: 1) Despeaux (Fr), 2) 


Tiller (Norw). 3) Villareal (Arg), 4) Chmie- 
lewski (Polska). 
1) Michelot (Fr.), 2) 


Waga npółcięż! 
3) Risiglione (Arg), 4) Leib- 


Vogt (N.). 
hranat (PA). 

1) Runge (N), 2) Lovel 
(Arg), 3) Nielsen (Norw), 4) Nagy (Weg). 


Waga ciężka: 


Zakończenie zawodów pływackich 


Zwycięska sztafeta Holandji, której pływ: 


Berlin. (Tel. wł Prawie tydzień 
trwające zawody pływackie. 
zostały w sobotę trzema fin 
triumfy święcili w nich J 
grywając po raz trzeci zrz 
lem klasycznym i po raz drugi 1500 mir. 
dów, oraz Holandja, przez niezawodną 
Mastenbroek, która, wliczając w to 
sztafetę 4X100 m dows zdobyła trzy zło- 
te i jeden srebrny medal. 


HAMURO 


Po tradycyjnych skokach pokazowych 
z wieży, trzech zwycięzców olimpijskich 
w tej konkurencji, Amerykanów Wayne'a 
(1), Roota (II) i Niemca reba (II), od 
był się start na 200 m k Jak zwykle. 
na czoło wysunął się początkowo plyną- 
cy „motylkiem* Higgins i Ildefonzo, jed 
wysuwać Ha- 


nak stopniowo począł si 
TRUPO, A 


tu: 


Wynik — 200 m klas. pan: 

1) Hamuro (J) 2:42,5, 2) Sietas (N) 2 2 
3) Koike (J) 2:442, 4) Higgins (USA) 2 
5) Ito (J) 2: AT 6, 6) Balke (N) 2:47.8, 
fonzo (Fil). 


T) Tide- 


PORAŻKA HVEGER 
„Finał 400 m dow. zakończy 

waną porażką 15-letniej 
lunki Hveger. Z czasem 1 
na 100 m, a na 300 m uz 


na trawie Indyj, zdobyła po raz trzeci złoty medal, bijąc w sobotę 
Dalsze miejsca zajęli: 
4) Francja, 5) Afganistan, 6) Japonia. 


2) Niemcy, 3) Holandja, 


dowolnym i grzbietów: 


za nim Sietas, startujący już | 
zędu na igrzyskach olimpij 
100 m Hamuro miał 1:147, a 
doskonały czas 2:42, : 
i 
KAA 
A] 


zdobyły większość medali 


Dopiero na 350 m doszła ją, płynąca po- 
ej pozycji, Masten 
em wyszla na pierw- 


_ Wynik — 400 m dow. „pań: finał — 1) 

*nbrock (H) 64, 2) Hvcger (Dan) 
3) Wingard (US. 4) Petty 
(USA), 5) Coutinho (Braz), 6) Kojima (Jap). 


MEDICA TYLKO DRUGI 


W najdłuższej konkurencji pływackiej, 
walka toczyła się znowu między Japoń- 
czykami i Jackiem Me a, który jednak 


zdołał powtórzyć swego sukcesu, od- 


na 400 m. Od początku ro- 
da, mając na 400 4:55.6, 
55 i na 1000 m — 12:34, Medi- 


ca dopie 
drugie mie. 


po 800 metrach wyszedł na 
e, lecz Terady nie zdołał już 
dojść, a w dodatku musiał się bronić przed 
atakującym go Ulo. 

Wynik = 1509 m dow. panów: finał — 
1 Terada (J) 19:13,7, 2) Medica (USA) 19:34, 


6) gevers (W. 
1 


Berlin. (Tel. wł.) Do finałowego 
spotkania w turnieju piłkarski 
nęły obie drużyny w swy 

ch składach, u Austrjaków jedynie 
miast Mandla grał Steinberger na 
środku napadu. 

Włosi grali z wiatrem i słońcem, 
przewa jednak zdobyli początkowa 
Po kilku minutach jednak 
gra się wyrównała. Raz poraz atak 
to jednej, to drugiej strony szedł na 
zeciwnika. Wszystkie jed- 
się na obronie, albo też 
ę łupem doskonałych bramka- 
których lepszym okazał się Ven- 


Dopiero kwadrans po zmianie stron 
przebój włoski półlewego Biagi do- 
szedł do rjackiej, piłka 
powędrowała prawoskrzydłowego 
Frossi, a ten st 
zdobył prowadzi znakiem 
przew: agi Włochów gra toczy się dalej, 
stałą się coraz ostrzejszą tak, że sędzia 


bramki aus 
do 


I Bauwens musiał co chwilę interwenio- 


= E 77wą 


e mary- 
htów Pob 
ski, Angijis Włoch, £ Holandji i 
Niemiec, Z powodu zbyt słabego wiatru 
i nieuzyskania wymaganej przeciętnej 
szybkości 2.5 mil h, wczorajszy 
wyścig został uniewa? Na zdjęciu 
załogi przed dem. 


LEPSZYM STOSUNKIEM BRAMEK 


atniej konkurencji 
się spotkania pil 
ować o ko- 


Po ukończeniu 
pływackiej rozpocz 
ki wodnej, które kę, zadec 
lejności w turnieju olimpi, 
piątkowy wynik nieroz gnięty, w 8] O= 
tkaniu między obu kandydatami na pier- 
wsze miejsce, Węgrami i Niemcami, obie 
drużyny miały równą ilość punktów, wo 
bec czego decydować musiał lepszy sto< 
sunek bramek. 

Niemcy = Belgia 451 (3:0). Niezwykle 

ost z obu stron musiał 


$ 


li, zarówno taktycznie, 
jak i Techie Bramki dla nich 
był wszystkie, najlepszy napastnik, 
Schneider. Jedyną bramkę dla Belgii 
strzelił, w ostatniej sekundzie gry, Blitz. 

Węgry — Francja 5:0 (4:0), Węgrzy, 


rzeważali tu bezspornie i wynik jest ra- 
ski. Francuzi nie umieli wy- 


kiedy Węgrzy grali w 
Powodzenie zdobył Brandy, po 
czem Nemeth strzelił pozostała cztery 


bramki, 

Stosunkiem bramek 10:2 Węgrzy za 
ięli tem samem pierw ce przed 
Niemcami (14:4), Bolgją, Francją, Holan- 
ają, Austrią, Szwecją i W. Brytanią. 


PO PIERWSZYCH KONKURENCJACH 
MILITARY" 


Berlin. (Tel, wł) W piątek i sobo- 
tę odbyły się pierwsze dwie konkurencje 
zawodów konnych „Milita W pierw- 


konia, na pierwsze 
kpt. Stübbendort 


z 06,7 tami kars 
( 


„ tresury 


(Hol.) na 

* Włosi, Duńczy+ 

stem miejscu, za 

znalazł się kpt. 

Rojcewicz na „Arlekinie II“ (123 p. k.); 

a na piętnastem kpt. Kawecki na „Bama 
1). 


w drugiej konkurencji, jeża 


dzie terenowej, Polakom nie wiodło się: 
Zajęli miejsca znowu w drugiej dziesiąta 
nadal kpt. 


ce. W punk 
Stubbendort (2 
Ai zajmują 
k., 3) rtm. I 
ding” (Dan) 


acji 


prowadzi 
2) Kat: j ) 
pbort (N) 88.6, 4) Jenie Luns 

5) kpt. Endrödy (Weg) 


Włochy zdobyły złoty medal 
w piłce nożnej 


Włochy pokonały Austrję 2:1 (0 
dłużeniu 


1:1) dopiero po prze» 


wać za długo przetrzymy= 
wali piłkę, Włosi wyróżniali się 
s artem. 
eoczekiwanie, na dz é minut 
przed końcem gry, przebił się Kain- 
berger i z bliska uzyskał wyrówi nującą 
bramkę 
Do końca wynik nie uległ zmianie, 
wobec czego zarządzona zostala do- 
grywka. Decydująca bramka padła 
już w drugiej minucie. Znowu przebi= 
ła się lewa strona ataku, piłkę otrzy 
mał Frossi i ulokował ją w siatce. 
jacy nie eszyli się i atako- 
wali dalej, jednak Włosi cofnęli pra- 
wie cały atak do tyłu, tworząc mur nie 
do przebicia. Austrjacy mieli jeszcze 
okazję do wyrównania, kiedy nastąpi- 
ło zamieśzanie pod bramką włoską, 
lecz Venturini przytomnie wybrał pił- 
kę z nogi napastnika austrjackiego. 


Wynik nie uległ już zmianie i złoty 
medal zdobyli Włosi. 
Dalsze miejsca zajęli: 2) Austrja, 


3) Norweeja, 4) Polska. 


Ofensywa powstańców na wszystkich frontach 


Badajoz zajęte po zaciętej bitwie — Napór na irun i San Sebastian 


Paryż.(PAT) Z Tangeru donoszą, 
że liczba przewiezionych z Maroka do 
Hiszpanji wojsk kolonjalnych wynosi 
do tej chwili 15.000. 

Paryż. (PAT).  Ubiegła sobo- 
ta była dniem ożywionych działań wo- 
jennych. 

Wiadomości o zajęciu Badajoz przez 
powstańców potwierdzają się. Po- 
wstańcy, wspierani przez artylerję, we- 
szli do miasta po południu i ok. g. 19, 
po krwawych walkach ulicznych, wy- 
parli wojska rządowe. W mieście wy- 
buchły liczne pożary. Kilkanaście do- 
RM wysądzono dynamitem w powie- 

rze. 


Trupy na ulicach Badajoz 


„ Paryż, (PAT). Havas donosi z Ba- 
dajoz, zdohytego w sobotę wieczorem 
szturmem przez powstańców, że ulice 
miasta przedstawiają widok, mrożący 
krew w żyłach. 

Na jezdni i na trotuarach leżą tru- 
py zabitych lub rozstrzelanych. 

Paryż. (PAT). Donoszą z San Se- 
bastian, że 6 samolotów powstańczych 
bombardowało miasto. Władze grożą 
rozstrzelaniem 8 zakładników. Bom- 
bardowanie poczyniło wielkie spusto- 
szenia. 5 osób poniosło śmierć, w tem 
3 kobiety, poza- tem jest 27 rannych. 
20-kilogramowa bomba spadła na ho- 
tel zamieniony na lazaret, zabijając 3 
ludzi, znajdujących się przed hotelem. 

Hendaye. (PAT). Specjalny ko- 
respondent Havasa podaje szczegóły 
hitwy, która toczyła się wczoraj od g. 
4—10 na froncie Irunu. Wojska po- 
wstąńcze przystąpiły do ataku, wspo- 
magane dwoma samolotami, na 10-ki- 
lometrowym odcinku frontu od Bida- 
ossą do Picoqueta. Początkowo uda- 
ło się oddziałom rządowym odeprzeć 
atak, następnie jednak musiały się co- 
fnąć, zwłaszcza że przeciwnicy otrzy- 
mali poprzedniego dnia wypoczęte i 
dobrze uzbrojone posiłki. Cofnąwszy 
się na nowe pozycje, otworzyły wojska 
rządowe agień artyleryjski i powstrzy- 
mały dalsze ataki. 

W bitwie tej poniosły obie strony 
wielkie straty, W godzinach południo- 
ZSZ zapanował na froncie Irunu spo- 

j. 

Barcelona. (PAT.) Na froncie 
aragońskim powstańcy rozpoczęli na- 
tarcie, poparte ogniem artyleryjskim, 
celem odbicia miasta Tardiente i za- 
trzymania ofensywy wojsk rządo- 
wych na m. Huesca, którego postano- 
wili bronić za wszelką cenę. Po dłu- 
giej walce wojska rządowe utrzymały 
dotychczasowe stanowiska. Eskadra 
rządowa strąciła dwa samoloty” po- 
wstańcze, które spadły, ogarnięte pło- 
mieniem. 

„ Odcinek Tardiente zostanie wzmoc- 
niony, celem odparcia ewentualnych 
nowych ataków wojsk powstańczych, 

Paryż. (PAT)  Radjostacja w 
Santiago da Compostella (prow. Coru- 
na) donosi, że wojska rządowe zostaly 
pobite pod La Linea, ponosząc wielkie 
straty w zabitych i rannych. 


Santander zaatakowany 


Hendaye. (PAT) Z Santander do- 
noszą, że miasto zostało obrzucone 


bombami przez samoloty powstańcze. 
Równocześnie ostrzeliwał Santander 
powstańczy krążownik. 

Bayonne. (PAT). Do Saint Jean 
de Luz przybył włoski parowiec „Gior- 
gio Ohlsen“, przywożąc 42 włoskich 
obywateli. 

Uchodźcy ci oświadczyli, że Gijon 
bylo w sobotę kilkakrotnie bombar- 
dowane przez samoloty powstańcze, 
przyczem znaczna liczba ludności 
cywilnej zginęła lub odniosła rany. 

Wojska rządowe rozstrzelały, 
mszcząc się za to bombardowanie, 0- 
koło 100 obywateli miasta, podejrza- 
nych o sympatje dla powstańców. 


Zginął słynny torreador 


Gibraltar. (PAT). W walkach 
pod Madrytem zginął słynny torrea- 
dor Domingo Ortega. 


Łączność pólnocy z południem 


Sewilla. (PAT) Gen. Queipo de 
Llano zawiądomił przez radjo o wzię- 
ciu przez wojska powstańcze miejsco- 
wości Archidona, oraz szeregu innych 
wsi w okolicy Rio Tinto. 

Zapewnia on, że samochody, które 
wyjechały z Burgos, przybyły normal- 
nie do Sewilli, co jest dowodem uzy- 
skania zupełnej łączności między fron- 
tem północnym a południowym. 


Co bedzie z Madrytem 


Korespondenci dzienników pary- 
skich donoszą, że generałowie Franco 
i Mola odbyli wczoraj konferencję w 
Sevilli w sprawie dalszej akcji wojsk 
powstańczych. Gen. Mola, który jest 
dowódcą frontu północnego, przybył 
do Sevilli samolotem z Burgos o godz. 
12 i po 4-godzinnej konferencji powró- 
cit tegoż dnia samolotem do Burgos. 
Na konferencji omawiana była sprawa 
zajęcia Madrytu. Postanowiono nie 
atakować stolicy, lecz zmusić Madryt 
oblężeniem do poddania się. Zdaniem 
generałów powstańczych, nastrój ner- 
wowy, który panuje obecnie w stolicy, 
niebawem zamieni się w panikę, która 
ułatwi zajęcie miasta. 


Madryt. (PAT). Postanowiono 
przedłużyć stan oblężenia o dalszy 
miesiąc. 


2800 więźniów „politycznych“ 

Madryt. (PAT) Według dzienni- 
ka „Informaciones*, w więzieniach 
madryckich znajduje się obecnie oko- 
ło 2.800 więźniów politycznych. 


Nie udało się przerwać 
pierścienia 


Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Burgos, że silny oddział wojsk rządo- 
wych gwałtownie zaatakował w so- 
botę miasteczko Naval Peral (30 km 
od Avila). 

Po zaciekłej walce 
stali zdziesiątkowani. 
celu przerwanie linji 
otaczających Madryt. 


Tanger uznaje powstańców 


Tanger. (PAT), Na żądanie kwa- 
tery głównej wojsk powstańczych w 


atakujący zo- 
Atak miał na 
powstańczych, 


Wielki proces trockistów w Moskwie 


(PAT). Agencja Tass 
komunikuje: Komisarjat spraw We- 
wnętrznych ZSRR. wykrył w r. 1936 
szereg  trockistowsko - zinowjewow- 
skich (lewica komunistyczna — uwa- 
ga redakcji P. A. T.) grup terorystycz- 
nych, które na zasadzie otrzymywa- 
nych bezpośrednio od przebywającego 
zagranicą Trockiego instrukcyj oraz 
pod bezpośredniem kierownictwem t. 
zw. „Centrum Zjednoczonego Bloku 
Trockistowsko Zinowjewowskiego* 
przygotowywały wiele aktów terory- 
stycznych przeciwko kierownikom par- 
tji komunistycznej i państwa sowiec- 
kiego. 

Śledztwo ustalilo, że blok trocki- 
stowsko - zinówjewowski został zorga- 
nizowany w r. 1932, zgodnie z instruk- 
cjami Trockiego i Zinowjewa. Docho- 
dzenie ustaliło poza tem, że zabójstwo 
Kirowa, dokonane 1 grudnia 1934 roku 
przez grupę terorystyczną Nikołajewa 
i Kotołynowa w Leningradzie, było 
również przygotowane i dokonane na 
zasadzie bezpośrednich  instrukcyj 
Trockiego i Zinowjewa oraz „centrum 
zjednoczonego bloku”. Trocki osobi- 
ście skierował z zagranicy do ZSRR. 
terorystów Olberga, Bermana-Jurina, 


Moskwa. 


Fritza Dawida, Natana Lurie, Mojże- 
sza Lurie i innych. 


Obecnie dochodzenie w tej sprawie 
zostało ukończone. Sprawa będzie 
rozpatrywana na posiedzeniu publicz- 
nem. 19 sierpnia odbędzie się proces 
przed kolegjum wojskowem najwyż- 
szego trybunału ZSRR, przed którym 
staną: Zinowjew, Kamieniew, Jewdo- 
kimow, Iwan Smirnow, Bakajew, 
Mraczkowskij, Ter-Waganian, Drei- 
tzer, Holeman, Reingold, Sikel, Olberg, 
Berman-Jurin, Fritz Dawid (Kruglian- 
skij), Mojżesz Lurie i Natan Lurie. 


Badanie Trockiego 


Oslo. (PAT). Szef służby bezpie- 
czeństwa w Oslo udał się do Kristians- 
and celem przesłuchania Trockiego, 
oskarżonego przez przywódców Unji 
Narodowej o uprawianie w Norwegji 
nielegalnej działalności politycznej. 

Trocki starał się w czasie przesłu- 
chania dostarczyć dowodów, świadczą- 
cych o jego niewinności, nie jest jed- 
nak wykluczone, iż zostanie on we- 
zwany do sędziego śledczego celem 
udzielenia bardziej szczegółowych in- 
formacyj. 


Tetuanie międzynarodowy komitet 
kontroli w Tangerze powziął następu- 
jące decyzje: uznawanie wiz, wysta- 
wionych przez wladze powstańcze w 
Tetuanie i dopuszczenie do wolnego 
wjazdu na terytorjum międzynarodo- 
wej strefy Tangeru urzędników i woj- 
skowych w mundurach obozu po- 
wstańczego w Maroku. 


Na morzach 


Hendaye. (PAT.) Pomiędzy krą- 
żownikiem powstańczym „Almirante 
Cervera* a kanonierkami amerykań- 
ską i angielską rozegrał się w pobliżu 
San Sebastian incydent. Dowództwo 
krążownika zapowiedziało, że hędzie 
ostrzeliwało kanonierki, o ile wezmą 
na pokład przedstawicieli rządu hi- 
szpańskiego z San Sebastian. W od- 
powiedzi na to kanonierka angielska 
skierowała lufy swych dział w stronę 
krążownika powstańczego. 

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Burgos, że krążownik rządowy „Jaime 
I-s. v“ zniszczony został przez trójmo- 
torowv samolot powstańczy w pobliżu 
Malagi. Bomba lotnicza wagi pół tony 
spadła na centralną wieżę krążownika. 


—— LL - 


Wybuch bomby był tak silny, że Era- 
żownik rozpadł się na dwie części. 


Krążownik rządowy zniszczony 


Tanger. (PAT). Włoski krążow- 
nik „Eugenio di Savoia“ potwierdza 
wiadomość o zupełnem zniszczeniu 
krążownika „Jaime 1-szy“, którego 
szczątki znajdują się w porcie Malaga. 


Zatarg z Portugalią 

Lizbona. (PAT). Rząd portu- 
galski wystosował do rządu madryc- 
kiego notę protestacyjną, zredagowaną. 
w nadzwyczaj ostrym tonie, z powodu. 
wtargnięcia uzbrojonych żołnierzy rzą- 
dowych na terytorjum portugalskie w 
pobliżu Campo Maior, przyczem na- 
stąpiło starcie z portugalską strażą 
graniczną. Poza ostrym protestem no- 
ta portugalska domaga się odszkodo- 
dania natury materjalnej i zadośću- 
czynienia moralnego. 

Lizbona, (PAT). Rząd portu- 
galski domaga się od rządu madryckie- 
go natychmiastowego oswobodzenia 5 
żołnierzy portugalskich, wziętych do 
niewoli podczas starcia granicznego w 
pobliżu Rosa de Lafronteira. 

Tenor Fleta 
w obozie powstańców 

Barcelona. (PAT). Popularny 

tenor hiszpański Miguel Fleta, znany 


ze swych występów w Polsce, walczy 
po stronie powstańców w Burgos, 


Burza wyrządziła szkód na 15 miljonów 


Lille. (PAT). Gwałtowna burza 
wyrządziła katastrofalne szkody w 
nadmorskim pasie departamentu. Za- 
topione pola, poniszczone zasiewy, 
rozmyte drogi i nasypy kolejowe, spa- 


lone od uderzeń piorunów — zagrody 
pozatapiane piwnice domów były re- 
zultatem nawałnicy, która spowodo= 
wała szkody, szacowane pobieżnie na 
12—15 miljonów franków. 


Wydobywanie należności skarbowych 
od księcia Pszczyńskiego 


Katowice, (PAT.) Zarząd przy- 
musowy nad majątkiem i zakładami 
przemysłowemi księcia Pszczyńskie- 
go obejmuje zarząd nad fideikomisem 
i nad dobrami wolnodziedzicznemi 
(browar w Tychach). Dnia 31 ub. m. 
zarządzca przymusowy dr. Jan Ziele- 
niewski wpłacił na poczet zajęcia 
przeszło 500 tys. złotych, ti. resztę na- 
leżności skarbu państwa w łącznej su- 
mie przeszło 2 miljony złotych, dla 
której był ustanowiony zarząd nad 
browarem. Cala należność z browaru 
została zatem przedterminowo  spła- 
cona (ostateczny termin spłaty był do 


końca sierpnia), wobec czego zarząd 
nad tą częścią majątku dłużniką zo- 
stał umorzony postanowieniem sądu 
grodzkiego w Katowicach z dnia 6 b. 
m. Postanowienie to uprawomocniło 
się z dniem 14 bm, Równocześnie zo- 
stał ustanowiony nowy zarząd przy- 
musowy nad browarem na dalszy o- 
kres 2-letni, dla nowej pretensji skar- 
bu państwa w wysokości około 2 milj. 
300 tys. zł. Postępowanie to będzie 
się toczyło nadal łącznie z nieprzerwa- 
nem postępowaniem  egzekucyjnem 
nad majątkiem fideikomisowym. 


Operacje wekslowe 
Paryłewiczowej 


Kraków. (Tel wł) W ubiegłym 
tygodniu wywiadowcy policyjni prze- 
prowadzili rewizję, względnie wywia- 
dy w szeregu bankach krakowskich, 
oraz w różnych większych firmach 
handlowych w celu ustalenia, jakich 
operacyj wekslowych i innych intere- 
sów handlowych dokonywała w nich 
Parylewiczowa. 

Zebrano materjał bardzo obfity i do- 
starczono go prowadzącemu śledztwo 
w tej sprawie, sędziemu Korusiewi- 
czowi. . (g) 


Likwidacja firmy B. Herse 


Wielkie wrażenie wywołała w War- 
szawie wiadomość o likwidacji jednej 
z największych firm konfekcyjnych 
stolicy „Bogusław Herse". W oknie 
sklepu Hersego ukazała się kartka z 
zawiadomieniem, że lokal jest do wy- 
najęcia. O najem lokalu ubiega się 
kilka większych cukierni, które zamie- 
rzają urządzić tam kawiarnię. 


Katastrofa 
samolotu komunikacyjnego 


Paryż. (PAT.) O godz. 18,30 
spadł w płomieniach na lotnisko w 
Biarritz samolot „Fokker“, Przyczy- 
na katastrofy oraz ilość pasażerów nie 
zostały dotychczas ustalone. Wszy- 
scy pasażerowie i załoga samolotu po- 
nieśli śmierć. 


Wielka katastrofa kolejowa 


Nowy Jork. (PAT.) W pobliżu 
Louisville (prowincja Quebec w Kana- 
dzie) pociąg wpadł na przejeździe na 
samochód ciężarowy i wykoleił się. 17 
osób poniosło śmierć, 15 rannych umie- 
szczono w szpitalu, 


Statek zatonął 


Paryż. (PAT) W pobliżu wy- 
brzeży algierskich zatonął statek fran- 
cuski „Oranaise* z 23 ludźmi załogi i 
10 pasażerami. 


W Palestynie 


Haifa (PAT) Arabowie napadli 
w nocy z soboty na niedzielę na auto- 
bus w pobliżu Haify. Szofer, kobieta 
ARWEKA i dwaj policjanci zostali za- 

ici. 


Zgon ś. p. prof. Stanistawa 
Niewiadomskiego 


Lwów. (PAT). W jednem z sa- 
natorjów lwowskich zmarł wczoraj, 
przeżywszy 77 lat, znakomity kompo- 
zytor, muzykolog i krytyk muzyczny 
śp. prof. Stanisław Niewiadomski. Po- 
grzeb odbędzie się 17 b, m. z kościoła 
00. Bernardynów we Lwowie. 

* 


Stanisław Niewiadomski vrodził się w. 
r. 1859 w Soposzynie pod Żółkwią. Stu 
dja muzyczne odbywał we Lwowie, Wied- 
niu i Lipsku. W latach od 1887 do 1917 
byt profesorem konserwatorium mużycz- 
nego we Lwowie, a następnie w latach 
1919—1927 profesorem konserwatorjum w 
Warszawie, później zaś dyrektorem in- 
stytutu muzycznego Ant. Grudzińskiego, 
Zmarły kompozytor odgrywał poważną 
rolę w organizacji życia muzycznego w 
kraju. „Piastował godność prezesa Stowa- 
rzysronia Krytyków i Pisarzy  Muzycz- 
yeh, 

Śp. prof. Niewiadomski jest autorem 
przeszło 200 kompozycyj, głównie wokal- 
nych. Zasłynął jako autor pieśni do słów 
M. Konopnickiej, A. Asnyka, M. Gawale- 
wicza i in, Ogłosił monografje o Mo: 
niuszce i Chopinie, przetłumaczył E: 
Hanslicka „O pięknie w muzyce“; reda- 
gował w latach 1018—1921 „Gazetę Mu- 
Zyczną”; był cenionym krytykiem i popu 
larnym prelegentem muzycznym. W ro< 
ku 1931 odznaczony został nagrodą mu+ 
zyczną m. st. Warszawy. 


aiala manifestada narodowa w Poznaniu 


Dawno już Poznań nie manifesto- 
wał tak żywiołowo, jak w ubiegłą. 
sobotę, witając  tysiączne szeregi 
członków  Stroanictwa Narodówego 
przybyłych na zjazd okręgowy z całej 
Wielkopolski. Bo też było czego entu- 
zjazmować się! 

Mimo licznych przeszkód stawiło się 
na zjazd blisko 24 tysiące narodowców, 
Tak masowego zjazdu organizacji po- 


NA BOISKU „SOKOŁA? 


litycznej nie było jeszcze w Poznaniu 
od czasu wskrzeszenia Polski. 

Przygniatająca większość uczestni- 
ków, wobec odmówienia w ostatniej 
chwili pociągów i autobusów, przybyła 
pieszo, rowerami lub wozami drabinia- 
stemi. To też serce Poznania, jakby 
chcąc wynagrodzić trud ofiarnym na- 
rodowcom, otworzyło się na oścież i 
witało ich gorąco, jak tylko mogło. 

Zbiórkę uczestników zjazdu zarzą- 
dził zarząd okręgowy na boisku „Soko- 
ła". Tam też w sobotę od wczesnego 
rana gromadziły się oddziały S. N. z 
poszczególnych powiatów. Boisko „So- 
koła” na dzień wielkiej narodowej ro- 
cznicy przybrano ustawionemi wokół 
na całym obszarze masztami z flagami 
narodowemi. 


O godz. 10 rano oddziały S. N. wy- 
maszerowały w kolumnach w kierun- 
ku hali ciężkiego przemysłu, przecho- 
dząc ulicami: Wały Królowej Jadwigi, 
Wały Jagiellońskie, Fr. Ratajczaka, pl. 
Drwęskiego, Most Dworcowy, Marszał- 
ka Focha. Ulice te, jak całe miasto, 
tonęły w powodzi sztandarów narodo- 
wych. a 

Już na Wałach Królowej Jadwigi 
zebrany tłum mieszkańców Poznania 
zgotował przechodzącym oddziałom 
serdeczną owację. Rozbrzmiały się 
huraganowe oklaski, z balkonów posy- 
pały się kwiaty. Wśród fali rozentu- 
zjazmowanego tłumu przemaszerowały 
kolumny na nabożeństwo. 

Po zapełnieniu przez uczestników 
zjazdu hali ciężkiego przemysłu roz- 
poczęło się nabożeństwo, które odpra- 
wil ks. prob. Nowakowski Miłe wra- 
żenie robił zaimprowizowany ołtarzyk 
polowy, tonący w kwieciu, o barwach 
narodowych. 

Z nabożeństwa pochód ruszył ulica- 
mi: marsz. Focha, aleją marsz. Pilsud- 
skiego, św. Marcinem i ulicą Strzelec- 
ką na boisko „Sokoła. 


Naprzeciwko zamku defiladę oddzia- 
łów przyjął zarząd okręgowy w oso- 
bach: dr. Wróbla, dr. Stan. Celichow- 
skiego, St. Kamassy, dr. St. Piotrow- 
skiego, red. Czapiewskiego i St. Siecie- 
chowicza. Defilada wypadłą bardzo 
dobrze. Imponująco prezentowały się 
kompanje, które pozdrawiały zarząd 
w momencie przemarszu. Defilada 
trwała blisko półtorej godziny. Głębo- 
kie wrażenie na zgromadzonych wy- 
warł moment składania wieńców na 
stopniach pomnika Wdzięczności przez 
delegacje powiatów. Ogólem złożono 
18 wieńców. 


Zebranie publiczne 


Oddziały, przybywszy na boisko, u- 
stawiły się w karnym ordynku. Po- 
szczególne powiaty stanęły w oddziel- 
nych kolumnach. Ponad głowami sto- 
jacych sterczał las transparentów, na 
których m. in, widniały następujące 
napisy: „Zadamy władzy dla narodu!*, 
„Religja katolicka winna być panują- 
eal", „Socjalizm i komunizm służą in- 
teresom żydowskim“, „Nędza chłopa 


W POZNANIU TYSIĘCZNE SZER. 


polskiego i robotnika, to nędza całego 
narodu“, „Polska dla Polaków“ i t. d. 

Zebranie zjazdowe rozpoczęło się 
raportem, który odebrał dr. Wróbel oa 
kierowników powiatowych. Po rapor- 
cie zarząd okręgowy dokonał prze- 
glądu oddziałów. Po przeglądzie i od- 
śpiewaniu „Pieśni Bojowej” otwarcia 
zjazdu dokonał dr. Wróbel, witając 
przybyłe szeregi i stwierdzając, że 
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Wielkopolska, stawiwszy się tak licz- 
nie mimo przeszkód, wykazała swą 
sprawność i dojrzałość organizacyjną 
i zdecydowaną postawę w walce o 
Wielką Polskę. 

Następnie po odegraniu przez or- 
kiestrę hymnu narodowego uczestnicy 
zjazdu wysłuchali stojąc apelu połe- 
głych, który wypowiedział mgr. J. Wy- 
ganowski. Zkolei ks. prał. Prądzyński 
odczytał „Modlitwę o Wielką Polskę". 
Był to moment ogromnego napięcia u- 
czuciowego, który doszedł do szczytu, 
gdy ks. prałat, kończąc, mówił: „Racz 
nam ać, Panie, Polskę Wielką i godzi- 
wą, któraby była na wzór Królestwa 
Twego!" 

W dalszym ciągu zebrania przema- 
wiał dr. St. Celichowski na temat: „Ko- 
munizm a naród polski", charaktery- 
zując istotę bolszewizmu i związek z 
nim żydostwa oraz masonerji. Mówca 
scharakteryzował niebezpieczeństwo w 
tej mierze, istniejące w chwili obecnej 
i przeciwstawił fali czerwonej zdecydo- 
waną postawę obozu narodowego. 

Po przemówieniu tem p. Emilja 
Ulatowska wygłosiła dekłamację p. t. 
„Uderzmy w całość zła”. 

Następnie red. Edward Piszcz, zo- 
brazowawszy znaczenie Gdańska dla 
Polski, jako warunku naszej niepodle- 


zjazd S$. fi. 


Warszawa. (Tel. wł) Kilka ty- 
sięcy osób wyruszyło do Radzymina. 
Jadąc kolejką marecką z Radzymina, 
spotykało się większe i mniejsze gro- 
mady rowerzystów, oraz liczne groma- 
dy pieszych z transparentami i propor- 
czykami. Wśród maszerujących prze- 
ważali włościanie i robotnicy, 

Na Rynku Radzymina zebrały się 
delegacje z 20 powiatów warszawskie- 
go okręgu Stronnictwa Narodowego. 
Z różnych stron Mazowsza przybyło 
około 15.000 osób, tak, że w samej ma- 
nifestacji radzymińskiej brało udział 
około 200 tysięcy osób. 

Na rynku przemówienia wygłosili 
prezes Stroninctwa Bartoszewicz, oraz 
wiceprezes Bielecki. Następnie długim 
rzędem uczestnicy manifestacji udali 
się zwartym szeregiem i w wielkim po- 
rządku na cmentarz obrońców, odległy 
o 3 km od miasta. W kaplicy cmenta- 
rza odbyło się nabożeństwo. Złożono 
tam 2 wieńce, jeden od Stronnictwa 
Narodowego, drugi od Dowborczyków, 
których imieniem przemawiał p. We- 
reszczaka, oddając hołd poległym ko- 
legom i podkreślając bohaterską 
śmierć dowborczyka por. Bogonow- 
skiego, który wstrzymał napór bolsze- 
wików na Rydzymin. 

Po złożeniu wieńców szeregi Stron- 
nietwa Narodowego z prezesem Barto- 
szewiczem i wiceprezesem Bieleckim, 
b. posłami Berezowskim oraz Wąsowi- 
czem na czele ruszyły szosą przy 
dźwiękach orkiestr. Każdy powiat 
sł osobne swoje transparenty z na- 
pisami antykomunistycznemi i antyży- 


głości gospodarczej. piętnował godzące 
w najżywotniejsze nasze interesy dąże- 
nia i intrygi niemieckie i poddał suro- 
wej krytyce połską politykę słabości 
wobec wolnego miasta. 

Mgr. St. Niebudek ujął w swem 
przemówieniu czynniki, które decydu- 
ją o sile obozu narodowego. 

Wszystkie wystąpienia przyjmowa- 
ne były entuzjastycznie przez zgroma- 
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dzonych, którzy oklaskiwali każdy sil- 
niejszy moment. 

Po referatach mgr. Wyganowski 
przedstawił następujące 


rezolucje : 


Zgromadzeni na wielkim, manife- 
stacyjnym zjeździe okręgowym Stron- 
nictwa Narodowego w Poznaniu w 
16-ią rocznicę „Cudu nad Wisłą" 
stwierdzają: 

1. Szesnaście lat temu zjednoczony 
we wspaniałym porywie bohaterstwa 
naród polski złamał napór czerwonej 
fali wschodniego komunizmu, zatrzy- 
mał u wrót stolicy niszczycielski po- 
chód armji sowieckiej. Pomni faktu 
tego dziejowego, dziś w obliczu doko- 
nywujcąych się zasadniczych prze- 
mian w świecie i Polsce, wzywamy 
narodowców do czynu, do walki ze 
wszystkiem, ca zaporą stoi na drodze 
do wielkiej narodowej przyszłości. 

2. Od tych, co rządzą państwem, 
żądamy rozstrzygania spraw polskich 
w myśl żywotnych interesów narodu 
polskiego, którego potrzeby decydować 
muszą w polityce wewnętrznej, jak i 
zagranicznej. Domagamy się bez- 
względnego zerwania z uległą bierno- 
ścią wobec faktów gwałcenia praw 
polskich w stosunku do Gdańska. 


RON 


" 3. My, zorganizowani w miljono» 
wych szeregach obozu narodowego 
stwierdzamy, że żywą zaporą serc 1 
ciał nie dopuścimy, aby w Polsce miał 
dojść do głosu komunizm, wprowadza- 
jący dyktaturę Żydów. Na wszelką ak- 
cję, zmierzającą do  rozsprzeżenia 
podstaw bytu państwa i narodu odpo- 
wiemy bezkompromisową reakcją Zor- 
ganizowanego czynu. Na próbę rewo- 
lucji komunistycznej odpowiedziałby 
skupiony w obozie narodowym naród 
polski, chłop, robotnik rzemieślnik, in- 
teligent — rewolucją narodową. | 
4. Rozumiejąc, że tylko ustrój na- 
rodowy zapewnić może siłę i zwartość 
wewnętrzną Polsce, postanawiamy 


przyspieszyć tempo i pomnożyć wysi- 


łek parcia naszego ku wielkiej, narodo- 
wej, katolickiej Polsce. 

Wzywamy wszystkich Polaków na 
pozycje narodowego frontu! 

Niech w każdego ręku znajdzie się 
zwycięski miecz Chrobrego! 

Niech żyje armja polska! 

Niech żyje Wielka Polska i wódz 
jej Roman Dmowski! E 

Ponadto przyjęto jeszcze szereg re- 
zolucyj szczegółowych, między innemi 
słowa gorące pod adresem powstań- 
ców hiszpańskich. 


Rezolucje były oklaskiwane żywio- 
lowo. Po odśpiewaniu „Hymnu Mło- 
dych“ i pierwszej zwrotki „Roty“ dr. 
Wróbel zamknął zjazd. 


Należy zaznaczyć, że zjazd zorgani- 
zowany był sprawnie. Dobrze wywią- 
zała się ze swego zadania straż po- 
rządkowa, która miała trudne zada- 
nie. Na boisku „Sokola“ wskutek za- 
instalowania aparatury megafonowej 
słowa mówców dochodziły do każdego 
uczestnika zjazdu. Kilka. kolumn po- 
wiatowych przybyło do Poznania z 
własnemi orkiestrami. 


Na boisku trybuny dla publiczności 
były całkowicie wypełnione. 


na okręg warszawski 


dowskiemi, oraz z napisami na cześć 
armji polskiej i z proporcami. W po- 
chodzie brały udział dwie banderje 
konne. Pochodowi przyglądały się 
liczne tłumy wznoszące okrzyki tej sa- 
mej treści, którą głosiły transparenty. 
Przechodzące grupy prezesów Stron- 
nictwa Narodowego pozdrawiano pod- 
noszeniem ręki. Entuzjastycznie wi- 
tano dr. Gutkiewicza, niedawno wypu- 
szczonego z Berezy. 


Po defiladzie tej udano się znowu 
w stronę Radzymina. Tam wysłucha- 
no jeszcze przemówienia kierownika 
organizacyjnego p. Przygodzkiego i 
przyjęto rezolucję. 


Odśpiewaniem „Hymnu Młodych" 
zjazd zakończono i poszczególne grupy 


udały się do domów. Manifestacja za- 
kończyła się około godz. 15. Pod wie- 
czór poszczególne oddziały zaczęły już 
przez Warszawę przechodzić w drodze 
powrotnej. 


W Zw. Hallerczyków 


W samej Warszawie uroczystości 
oficjalne nie przybrały szerszych roz- 
miarów. Związek Hallerczyków, któ- 
remu nie udzielono sali cyrku, urzą- 
dził zebranie w Towarzystwie Higje- 
nicznem. Gen, Haller, którego przy- 
jazd zapowiedziano, nie zjawił się, tyl- 
ko przedstawiciel Związku Haller- 
czyków, płk. Oskar Modelski. Udana 
się na grób Nieznanego Żołnierza i 
złożono tam wieńce. 


W innych miejscowościach 


Narodowcy w Służewie urządzili 
zebranie, na którem zgromadziło się 
około 7.000 osób. Po nabożeństwie po- 
chód ruszył na szosę, gdzie odbyło się 
zebranie. Podczas zebrania delegat 
młodzieży socjalistycznej z Drużkowa, 
Chyliński wyrwał się z przemówieniem, 
które kierownik zebrania jednak w po- 
rę przerwał. (Później policja aresztowa- 
ła kilku podejrzanych prowokatorów.) 
Po kilku przemówieniach dwie dziew- 
czynki zadeklamowały wiersze, poczem 
pochód ruszył do rogatek Warszawy. 
Stamtąd na wozach odwieziono 3 
wieńce na grób Nieznanego Żołnierza. 


Radom. (Tel. wL). Manifestacja 
Stronnictwa Narodowego odbyła się tu 
przy udziale przeszło 5000 uczestni- 
ków, przeważnie chłopów i robotni- 
ków. Po nabożeństwie ruszono pocho- 
dem przez miasto, witanym entuzja- 
stycznie przez tysięczne tłumy. Udano 
się do lokalu Stronn. Nar. przy ul, Że- 
romskiego, gdzie w ogrodzie odbyło się 
zebranie manifestącyjne. Przemawiali 
b. senator Sołtyk, p. Kępiński z Wiel- 
Kkopolski, robotnik Wesołowski i kie- 
rownik organizacyjny Borowski. Ze- 
brani oklaskiwali przemówienia gorą- 
co i jednomyślnie przyjęto rezolucje. 
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lgrzyska Olimpijskie skończone 


Niemcy zdobyli Puhar Narodów 


Ostatnie konkurencje olimpijskie 
mależały do jeźdźców, 
W niedzielę przed południem przy 


wypełnionym stadjonie odbyła się 
ostatnia próba konkursu Military, 
wszechstronnego konkursu ujażdżania 
konia, który zakończył się, tak w kon- 
kurencji indywidualnej, jak i zespoło- 
wej, zwycięstwem ekipy niemieckiej. 
Przy lawaniu orzeczeń nasuwa- 
ły się niejednokrotnie duże wątpliwo- 
ści Z wielu stron bowiem zwracano 
uwagę na zbytnie fawo 
jeźdzców niemieckic 
strze/ d 


éj niemieckiego 
Stubbendorfa, który ti 
ostatecznej klasyfikacji, zdobywając 
złoty medal. Drugi medal złoty zdo- 
byli Niemcy w ostatecznej klasyfikacji 
drużynowej tego konkursu. 

Największe jednakże zainteresowa- 
nie wzbudziły zawody 6 Puhar Naro- 


dów, do których stanęły ekipy 19 
państw. Parcours były niezwykle 
trudne. Największe trudności spra- 


wiał murek, oraz potrójna przeszkoda 
z rowem z wodą. Na tych przeszkodach 
też większa cz jeźdzców traciła licz- 
ne punkty. 

Ostatecznie, po 5-godzinnem bli: 
trwaniu, na czoło wysunęli się: 
miec por. Hasse na „Torze“, oraz naj- 
niespodziewaniej j iec rumuński 
por. Rang, którzy obaj zrobili tylko po 
4 punkty karne. Na trzeciem miejscu 
uplasowali się: Węgier Klathy na „Sól- 
le", Belg von Dermersch na „Ibarhi- 
mie" oraz kpt. Raguze (USA) na „Da- 
kosie*. 

W rozgrywce o pierwsze miejsce 
zwyciężył na skutek lepszego czasu 
Niemiec Hasse, zdobywając zloty me- 
dal. Medal srebrny przy. padł w udzia- 
le Rumunowi. O medal bronzowy oŭ- 
była się również rozgrywka, z której 
zwycięsko wyszedł Węgier Klathy. W 
drużynowej punktacji medal złoty 
zdobyły również Niemcy, medal srebr- 
ny Holandja, a bronzowy Portugaija. 

Wyniki — konkurs indywidualny: 
1) porucznik Hasse (N) na „Torze“ 
4 punkty 141,6 sekund, 2) Range 
(Rum.) na „Delfis“ 144,2, 4 punkty 
Karne, 3) rotm. Klathy (Węgry) na 
a 8 si A von Den mersch (Bel- 
gja) na „Ibrahimie“, kpt. 
EN » 5) kpt. Raguze 


— ZA, 


Polska drużyna zapašników-olimpij- 
czyków udała się do Hamburga, aby na 
zaproszenie senatu rozegrać spotkanie 
z reprezentacją Hamburga. 

W skłąd druż polskiej, wchodzili; 
Rokita (w wadze Pogndlei. Ślązak (lek- 
kiej) i Szaje i (średniej). 

Polscy zapaśnicy walczyli po dwa ra- 
zy, przyczem Rokita pokonał w pierw- 
£ walce Hamburczyka Heberle, w dru- 


giej zaś, «po przerwie, uległ Niemcowi 
Wegenerowi. Ślązak w pierwsz walce 
pokonał Niemca FPoelstera, le zwycię- 


stwa mu nie przyznano, ponieważ Ślązak 
przytrzymał nogą przeciwnika. W dru- 


giej walce natomiast odniósł on zdecy- 
dowane zwycięstwo nad Hamburczykiem 
Meyerom. Szajowski wre uległ w 


ki 
lce Niemcowi Hagenowi, w 


pierwszej v 
za ył Niemca Koehna. 


drugiej 


(jedno nicuznane) i ponieśli 2 pora; 


Dwa złote medale w jednej konkuren- 
cji Międzynarodowa federacja zapaśni- 
cza w porozumieniu z międzynarodowym 
komitetem 
przyznać w podnoszeniu. ci 
dze lekkiej dwa złote medale 
jednego, a skasować zupelnić 
medal. Złote medale są p 
dla pierwszego w tej wadze Fgipcjanina 
Mohameda Ahmeda Meshaha i dla dru- 
giego, Austriaka Feina. Trzeci w tej wa- 
dze otrzyma hronzowy medal. 


W piątek zakoń na mi- 
strzostwach , łucznic strzela- 
nia na długie odległo: Dotychczas ob- 
liczono. wyniki panów na 90 mtr. Pierw- 


ch) 396 pkt. 
3. Heilbo' 
me miejsce za- 
ajae 328, pkt. 


szy Gasseldorfer (Cz Wój- 
cik (Polska) 388 pkt. 
gia) 371 pkt, Poza tem 
jal Prugar (Polska), o: j 
W strzelaniu pań na 70 mtr, pierwsze 
miejsce zdobyła Bunschowa (Polska) 419 
pkt, 2. Kurkowska (Polska) 416 pkt, 
3. Pankow (Polska) 410 pkt. Ósme miej- 
sce obsądziła również Polka Janecka. 


Klasyfikacja drużynowa: 1) Niem- 
cy 4% p. k. w składzie kpt. Brandt 24 
p. k. na „Alchimist*, porucznik Hasse 
na „Torze“ 4 p. k. oraz kpt. Barnekow 
na „Nordlandzie*, 2) Holandja 55,5 p. 


IN 
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k., 3) Portugalja 56 p. k, 4) Stany 
Zjednoczone 72,0 p. k. 5) Szwajcarja 
75,5 p. k, 6) Japonja i 7) Francja. Po- 
zostałe ekip zostały  zdyskwalifiko- 
wane. M. in. również Polska z powodu 
trzykrotnego wyłamania koni i tem 
samem odpadły z klasyfikacji druży- 
nowej. 


Wśród huku dział zgaszono znicz oliim nijski 


Bezpośrednio po zakończeniu zawodów o Puhar Narodów, które przecią- 
gnęły się do późnego wieczora, już o zmroku, rozpoczęły się uroczystości za- 


mknięcia igrzysk. 


Na stadjonie zebrały się wszystkie ekipy olimpijskie z drużyną niemiec- 


ką, jako zwycięzcami, na czele, 


Po wysłuchaniu krótkiego przemó wienia prezydenta międzynarodowego 


komitetu olimpijskiego hr. 
chyliły się wszy 


stkie sztandary posz 


Baillet-Latour i przy świetle reflektorów po- 
„ególnych ekip, 


do których specjalnie 


wybrane grupy dziewczynek przypięły pamiątkowe wstęgi XI igrzysk olim- 


pijskich. 


Przy dźwiękach pieśni Beethovena i wśród huku armat zdjęto flagę olim- 
pijską, a wkrótce potem przy dziękach dzwonu olimpijskiego zgaszono pło- 


mień olimpijski. 
Godzina 21 minęła, gdy zakończył 


się uroczysty akt zamknięcia igrzysk. 


Jak walczył Chmielewski? 


W sobotę późnym wieczorem, jak już 

podaliśmy, Chmielewski w półfinale wagi 

Średniej rozegrał spotkanie z doskonałym 

rwegiem Tillerem. Do walki Chmielew- 

stąpił rozbity po poprzednim meczu 

rał na punkty. Walk 

do najpiękniejszych w turnieju 

im, przeprowadzona z obu stron 
fair i z sercem. 


Pierwsza runda wyrównana. W walce 
na dystans Chmielewski jest lepszy. Jego 
ciosy trafiają lepiej. W zwarciu lepszy 


był przeciwnik Polaka. 

W pierwszej minucie drugiego starcia, 
po straszliwym sierpowym z prawej ręki, 
Chmielewski poszedł na deski, ale natych- 
miast wstaje i mimo zamroczenia atako- 
wał. Tiller przycisnął Polaka do sznurów 
i w zwarciu ładuje Chmielewskiemu serję 
w żołądek i szczękę. Chmielewski wyszedt 
ze zwarcia i prowadził walkę na. dystans. 
Po paru udanych sierpowych, które zrabi- 

enie na Norwegu, Polak niespo- 

otrzymał prawy sierpowy w 
qkę i znów na chwilę poszedł na deski. 


Niebawem jednak wstaje i krwawiąc z no- 
ruszył do ataku. Trafił prawym Nor- 
le jego cios nie miał już siły. Gong 
rundę dla Norwe, 
a runda miała przebieg drama- 
Po pięknym ataku Chmielewskie- 


tyczny. 
go znów nastąpił silny sierpowy Norwega. 


Chmielewski znów padł. Osłabiony i 
chwilami pół przytomny jeszcze dwukrot- 
nie w tej rundzie Polak poszedł na deski, 
zawsze jednak natychmiast wstawał i 
walczył dalej z niesłychaną ambicją i 
uporerm do końca, przegrywając na 
punkty. 

Chmielewski był niewątpliwie najlep- 
szym z naszych bokserów w turnieju olim- 
pijskim i zazruguje na wyróżnienie ze 
względu na swą Ayahan piękną po- 
stawę, nieporównaną wali i demon- 
strowanie jednego z najpiękniejszych sty- 
lów bokst h w obecnym turnieju, Po- 
zatem wyróżniał się ambicją, która mu 
zjednała publiczność i prasę wszystkich 
odcieni i wszystkich narodowości, 


Ł. T. S. G. — Skoda 3:3 (2:2) 


Spotkanie o wejście do ligi, roze- 
grane w Łodzi, zakończyło się wyni- 
kiem nierozstrzygniętym w stosunku 
3:8 (2:2). ŁTSG miał naogół przewagę, 
lecz nie potrafił jej wyzyskać. Skoda 
w porównaniu do roku ubiegłego za- 
prezentowała się bardzo korzystnie. 


Konkurs wszechstronności ujeżdźa 
nia konia, na który składały się próby 
ujeżdżaņia konia, ieg myśliwski na 


| 
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Dwie bramki strzelił Voigt, jedną 
Berkman. Dla Skody po jednej strze- 
lili Chęć i Zbroja, Jedna była samo- 
bójcza, Sędziował p. Stępień. 


Brygada (Częstochowa i 
3:0 (0:0) 
Lublin. — Brygada wygrała za- 


Wostatnim dniu srebrny m 


trasie żynie po 36 


Unja 


ie i w terenie n. 
km oraz skoki, przyni 
skiej w konkurencj 
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służenie, przyczem bramki dla niej 
strzelili Pollak, Cieślak i Chaik. 


Śmigły i WKS - Równe 
Równe. Łatwe zwycięstwa 
odniósł mistrz Wilna, dla którego ? 


bramki strzelił Pawłowski i jedną Za- 
wieja. 


RKS (Hajduki) i Pogoń 
(Stryj) 2:1 (0:1) 
Wielkie Hajduki. Nie- 
znaczne i niebardzo zasłużone zwycię- 
stwo odniosła drużyna Śląska. 


HCP i AKS 5:3 (4:1) 


Chorzów. — Początkowo prze- 
wagę miał HCP, po zmianie stron 
przygniatał AKS. Nie potrafił jednak 
nadrobić już straconych punktów. 

Trzy bramki dla zwycięzców strze- 
lił EB) po jednej Narożny i 
Graczyński. Dla ARS-u, który wystą- 
pił bez AE — ten ostatni wyemi- 
grował do Niemiec — wszystkie trzy 
bramki strzelił Morcinek. HCP grał 
bez Musielaka. 


Cracovia i Polonia 6:0 


W Krakowie Cracovia rozgromiła w 
meczu o wejście do ligi Polonię przemy- 
ską 6:0, Bramki zdobyli Chudzik (3), 
Zembachński, Szeliga i Madryga. 


LEKKA ATLETYKA 


Wilno pokonało Grodno w lekkiej atle- 
tyce 64:51 pkt, 

Cejzikowa rzuciła w niedzielę w War- 
szawie dyskiem 39,85 m. 


KAI ARSTWO 


Mistrzostwo torowe Polski na dystansie 
4 km zdobyło WTC. 


PIŁKA NOŻNA 


W ramach rozgrywek na terenie okr. 
łódzkiego mistrzostw robotniczych Polski 
w piłce nożnej odbyły się w Łodzi dwa 
spotkania: 

RKS „Bałtyk (Gdynia) pokonał RKS 
„Ruch“ (Brześć n. Bugiem) w stosunku 

1 (1:1), oraz 

w drugim meczu RKS „Bałtyk* poko 
nat RTS „Widzek' (Łódź) w sto: 1 (1:0). 

W turnieju o nagrodę przechodnią 
Zw. Legjonistów w Łodzi wyniki były na- 


stępujące: A 
Union - Touring i SKS 3:2 (1:1). 
ŁKS i Hakoah 13:0 (7:0). W walce o trze- 
cie miejsce SKS pokonał Hakoah 3:2 (2:1). 
W spotkaniu o pierwsze miejsce pomię- 
dzy ŁKS a Union-Touringiem wynik 
brzmiał 1:1 (1:0), wobec czego zarządzony, 
zostanie jeszcze jeden mecz pomiędzy te- 

mi zespołami, 
Wisła — Stadjon (Mikołów) 1:2 (1:1). 
Nieoczekiwana porażka drużyny ligowej. 


dal dla Polski 


miejsce i medal srebrny. Polacy star- 
towali w składzie: rotmistrz Kulesza, 
Rojcewicz i Kawecki. 

Pierwsze miejsce w konkurencji in- 
dywidualnej zajął Niemiec Stubben- 
dort przed Anglikiem Tomsonem i 
Szwedem Linwigiem. 

W klasyfikacji drużynowej pier- 
wsze miejsce zajęły również Niemcy, 
drugie Polska, a trzecie Anglja. 


STRZELANIE 


w Szcze wych zawodach po- 


olimpijskich, em najlepszych 
ślrzelców ś stniczyli również 
strzelcy pols ł w strzela- 
niu z i małokalibrowego. Dru- 


żynowo zwy stwo odnio 
punktami przed Meksykiem 868 p, Ru- 
inunją, Niemcami i Lichtensteinem. W, 
konkurencji indywidualnej na piorwszem 


ła Polska z 876 


u znalazł się również Polak kpt. 
razem z Szwedem Larssonem po 
204 na 300 możliwych. Tı o miejsce 


zajął Polak Pachla. 


KUTOMOBILIZM 


Wyścig Coppa Ascerbo kolo Pescary 
w Włosezch na szosie okrężnej 20 km, 
Rosemeyer (Auto-Union), uzy- 
rednią 139.174 km przed Delius 
3. Varzi (AU), 4, Brivio (Scuderia- 
Ferrari). Na 14 startujących ukończyło 
wyścig tylko 5 wozów. 


Okropna zbrodnia w Częstochowie 


Częstochowa. (Tel. wł.) Gród 


jasnogórski żyje pod _ wrażeniem 
strasznej zbrodni, dokonanej wobec 
olbrzymich tłumów pątników przez 


40-letnią Janinę Szymańską na osobie 
podmajstra fabrycznego Nadulskiego. 

Gdy tłum pielgrzymów oczekiwał 
na rozpoczęcie nabożeństwa, podbie- 
gła do stojącego na schodach, wiodą- 
cych na plac jasnogórski, ze swym 
1-letnim synkiem podmastrzego Na- 
dulskiego, jakaś kobieta i nożem rzeź- 
nickim poderżnęła mu gardło. Nie 
zadowoliwszy się tem, zbrodniarka 
zaczęła zadawać swej ofierze dalsze 
ciosy, aż wreszcie utopiła mu nóż w 
sercu; tak że nieszczęśliwy skonał na 
miejscu. 

Zbrodniarkę niezwłocznie areszto- 


„Robotnicy sezonowi 
nie będą płacić podatku 


Warszawa. (Tel. wł.) Robotnicy 
sezonowi, zatrudnieni na robotach pu- 
blicznych oraz w przemyśle budowla- 
nym, doznają ulgi w płaceniu podat- 
ków. 

Min. skarbu zgodziło się na to, aby 

przy wypłacie wynagrodzeń tym kate- 
gorjom robotników sezonowych nie po- 
trącano podatku dochodowego, o ile 
wynagrodzenia te, obliczone w stosun- 
ku rocznym, nie przekraczają 2500 zł. 
5 Za robotników budowlanych uwa- 
ać należy żŻelbetonowców, murarzy, 
cieśli i pomoc budowlaną tylko wtedy, 
gdy praca ich ma charakter sezonowy, 
nie trwa więc przez cały rok na terenie 
zakładów przemysłowych, pracujących 
cały rok. 


wano. Okazało się, że jest to 40-letnia 
Janina Szymańska, którą Nadulski 
jako młodą dziewczynę sprowadził z 
Żyrardowa w charakterze służącej do 


swego domu.  Przyrzekając dziew- 
czynie ożenek, utrzymywał z nią 
przez szereg lat e stosunki. 


Ostatnio Nadulski, nie żyjący z żoną, 
zerwał z Szymańską, która powzięła 
na skutek tego plan strasznej zem- 
sty, wprowadzając go w czyn wobec 
tłamów pątników. 


W Toruniu odbył się 
ogólnopolski zjazd pszczelarzy 


Toruń (Tel. wł.) Odbył się tu z 
okazji 15-lecia istnienia pomorskiego 
związku pszczelarzy ogólnopolski 
zjazd pszczelarzy, na który przybyło 
kilkaset osób. 


Po nabożeństwie w kościele N. M. P. 
uczestnicy zjazdu udali się na obrady 
do Dworu Artusa. Obrady rozpoczął 


Dziś proces Doboszyńskiego w Krakowie 


Inż. Doboszyński oskationy jest o obrazę posterunkowego 
Czy Doboszyński stanie na rozprawie? 


Kraków. (Tel, wł.) Na poniedzia= 
łek 24 sierpnia wyznaczona została w 
sądzie grodzkim w Krakowie-Podgórzu 
rozprawa karna przeciwko inż. Ada- 
mowi Doboszyńskiemu, oskarżonemu 
o obrazę komendanta posterunku Gór- 
czhkiewicza. Ponieważ na pierwszą 
rozprawę, która odbyła się w Skawi- 
nie, inż. Doboszyński nie mógł przy- 


być, wyznaczona nowy termin na 
dzień 24 b. m. 

W kołach prawniczych z zaintere- 
sowaniem oczekuje się, czy inż, Dobo- 
szyński zostanie na tę rozprawę spro- 
wadzony. Dotąd bowiem śledztwo w 
sprawie myślenickiej nie zostało je- 
szcze zamknięte, a oskarżony przeby- 
wa stale w osobnej celi. 


B. dyr. Spółdzielni skazany 
; za tlefraudację 


Sosnowiec. (Tel. wł.) Przed są- 
dem okręgowym w Sosnowcu słanął 
Stanisław Majewski, b. dyr, 
ni Rolniczo - handlowej w 


Będzi 
Majewski, objąwszy w 1930 r. stanowi- 
sko dyrektora Spółdzielni z pensją 
1000 zł miesięcznie, przywłaszczył s0- 


Kongres Zjedn. Bractw Kurkowych w Gdyni 


Gdynia (tel. wł.) W sobotę, 15. 
b. m. rozpoczął się tutaj kongres Zjed- 
noczonych Kurkowych Bractw Strze- 
leckich. 

Po zbiórce uczestników kongresu 
przed gmachem komisarjatu rządu, 
gdzie król kurkowy i władze Zjedno- 
czenia odebrały raport i dokonały 
przeglądu szeregu bractw strzeleckich, 
pochód ruszył przez miasto. 

O godz. 11,30 odbyła się akademja, 
w czasie której dokonał otwarcia kon- 
gresu i przemówił prezes Zjednoczenia. 


Stanisław Maciejewski, poczem nastą- 
pił akt symbolicznego zbratania stanu 
średniego z morzem polskiem. Uroczy- 
stości przedpoludniowe zakończyła de- 
filada na ul. 10 lutego. 

Po południu o godz. 16 na strzelni- 
cy gdyńskiego Bractwa Kurkowego 
rozpoczęły się konkursowe strzelania 
strzałami honorowemi. Strzelania te 
będą trwać do czwartku, 20. b. m. któ- 
rego to dnia nastąpi proklamacja kró- 
la kurkowego, rycerzy i mistrzów Zjed- 
noczenia. 


bie w czasie od maja do listopada 1930 
r. 6943,38 zł, łącznie z wekslami i prze- 
kazami. Sumę tę miał roztrwonić rze- 
komo na pijaństwo, w jakie popadł po 
śmierci żony. Aresztowany po wykry- 
ciu nadużycia, przesiedział częściowo w 
więzieniu, z którego wypuszczano g0 
na urlopy zdrowotne. Ostatnio ukry- 
wał się przed policją do marca b. r. 

Sąd, z uwagi na niekaralność Ma- 
jewskiego, stan jego zdrowia, skruchę 
1 zeznania, które wykazały, że w czasie 
ukrywania się przed policją pracował 
on jako robotnik na robotach kanali- 
zacyjnych, skazał go na 14 miesięcy 
więzienia, zaliczając mu odsiedzianych 
13 i pół miesięcy więzienia. 


Obchód ogólny w Łodzi 

Łódź, 17. 8. — Niezależnie od uro- 
czystego obehodu Cudu nad Wisłą zor- 
ganizowanego w dniu 15 bm. przez 
Stronnictwo Narodowe, odhyła się rów- 
nież uroczystość, zorganizowana przez 
komitet obywatelski z udziałem władz 
wojskowyc 
Po nabo; 


ństwie, odprawionem wW 


przemówieniem powitalnem prezes po- 
morskiego związku pszczelarskiego p. 
Kozikowski, podkreślając, iż pszcze- 
łarstwo na Pomorzu rozwija się coraz 
lepiej, licząc dziś tysiące członków i 
setki tysięcy uli. 

Przewodniczącym zjazdu obrano 
inż. Aleksandra Kozikowskiego, prof. 
politechniki lwowskiej, który wygłosił 
referat o chorobach pszczół. Obrady 
przedpołudniowe zakończone zostały 
referatem dra St. Blanka Weisburga 
na temat postulatów pszczelarstwa 
polskiego. 

Po południu uczestnicy zjazdu 
zwiedzili pomorską wystawę pszcze- 
larską, następnie udali się na dalsze 
dy do Zielińca. 


katedrze, odbył się pochód przez mia- 
sło, w którym wzięło udział wojsko 
raz organizacje przysposobienia woj- 
skowego. = 
Defiladę przyjął dowódca O. K. gên. 
Langner. Pochód liczył około 2 tysiące 
ludzi. Wieczorem odbyło się przedsta 
wienie w Teatrze Popularnym, 


Echo pożaru w Głównie 

Łódź, 17, 8. — Pastwą pożaru, ja- 
ki wybuchł ostatnio w Głównie, padło 
12 domów mieszkalnych oraz wiele bu- 
dynków gospodarczych. Bez dachu nad 
głową pozostało 28 rodzin. Na miejscu 
utworzony został komitet pomocy po- 


z 
Komunikat meteorologiczny 


Stan pogody w Polsce wczoraj o godz. 
14-ej: Pogoda w Polsce kształtowała się 
pod wpływem obszaru wyżowego zalega- 
jacego prawie całą Europe. Wskutek cze- 
go w godzinach popołudniowych nastąpiło 
w całym kraju rozpogodzenie. 

Temperatura o godz. » 14-ej wynosiła: 
16 st. w Pińsku, 18 st. Warszawie i w 
Białymstoku, 19 st. w Wilnie, Zakopanem 
i Lidzie, 20 st we Lwowie i Gdyni, 21 w 
Brześciu n/B. i Przemyślu, 22 st. w Łodzi, 
Lublinie, Kielcach i Suwałkach, 23 st, w 
Poznaniu, Krakowie, Bydgoszczy, Grudzią- 
dzu, Kaliszu i Cieszynie, a 25 st, w Zbą- 
szyniu. 

Przewidywany przebieg pogody do wie- 
czora dn. 17. 8. 36 r.: Rankiem chmurno i 
mglisto, w ciągu dnia dość pogdnie i cie- 
pło, z możliwością drobnych deszczów na 
W Słahe wiatry miejscowe. 


30 sierpnia 24-ty Gordon-Bonnett 


Czy Polska zwycięży poraz czwarty? 


Warszawa, w sierpniu 

Już tylko kilkanaście dni dzieli nas 
od 24-tych dorocznych zawodów balo- 
nów wolnych o  puhar Gordon- 
Bennetta, które po raz trzeci organizuje 
Polską i — wzorem lat ubiegłych — da 
im godną oprawę w postaci wielkiej 
rewji naszego lotnictwa. 

Narazie trwa jeszcze cisza na 
zewnątrz, gorączkowo natomiast pra- 
cuje w swej siedzibie Aeroklub Rzecz- 
pospolitej, organizator i gospodarz za- 
wodów. Przygotowaniom przygląda 
się z poza szyby gablotki nowy puhar, 
dzieło głośnego  artysty-rzeźbierza 
Szukalskiego, „tóre repradukowaliśmy 
przed kilku dniami na zdjęciu. Jest to 
już piąty puhar imienia Gordon- 
Bennetta, pierwszy bowiem — fundacji 
inicjatora zawodów — zdobył po la- 
tach walki w r. 1925 Belg Deymuter, 
Drugi zagarnęli w r. 1929 Amerykanie, 
trzeci — ufundowany przez Henryka 
Forda — również oni w r. 1932, czwar- 
ty wreszcie przypadł w ub. roku po 
trzech kolejnych zwycięstwach Polsce. 
Ofiarowała go redakcja „Chicago Daily 
News". A kto zdobędzie piąty? 

W tym roku trudno przewidzieć zwy- 
cięzcę, konkurencja bowiem będzie 
liczna i bardzo wyrównana. Jak już 


— 


wiadomo z urzędowych danych, na 
starcie stanie 12 balonów reprezentu- 
jących 7 państw, a więc: Amerykę, 
Belgję, Francję, Hiszpanię (!), Niemcy, 
Szwajcarję i Polskę.  Najgroźniejsi 
wydają się hyć Amerykanie, których 
balon już w zeszłym roku wzbudził 
podziw fachowców baloniarzy. Nie- 
mniej groźni będą Niemcy i rutyno- 
wani Belgowie. Jeżeli dodamy, że i 
Polska ostrzy zęby. na czwarte kolejne 
zwycięstwo, zrozumiemy siłę atrakcyj- 
ną tegorocznego Gordon-Bennetta. 
Dotychczas los uśmiechał się do 
Belgów, Amerykanów i Polaków. Ta- 
jemnica zwycięstw tych państw kryła 
się nietylko w szczęściu. W dużej mie- 
rze składało się na nie wysokie wy- 
szkolenie aeronautyczne pilotów, a 
przedewszystkiem konstrukcją balonu, 
t. zn. jego powłoki, Im któreś z państw 
potrafiło wyprodukować lżejszą tka- 
ninę, tem bardziej wzrastały jego szan- 
se. Z tego widzimy, że w ostatnich la- 
tach polskie tkaniny były najlepsze 
jakościowo, co zresztą uznała zagra- 
nica, zamawiając u nas kilka balonów. 
Również prof. Picard wykazywał 
ochotę wzbicia się do stratosfery na 
polskim balonie. Nieoficjalnym po- 
czątkiem wielkich dni lotnictwa będzie 


kongres Międzynarodowej 
Lotniczej, rozpoczynający obrady już 
w dniu 23 b. m. Wezmę w nim udział 
przedstawiciele lotnictwa całego świa- 
ta. Obrady potrwają tydzień i ukoń- 
czone zostaną 29 b. m, czyli w dniu 
przewidzianym na rewię polskiego lot- 
nietwa, obejmującą m. in, wyścigi sa- 
molotów cywilnych — od awionetek 
do pasażerskich „Douglasów*, zawody 
wirowca z „R. W. D. — 9", zrzucanie 
meldunków do celu, akrobacje szybow- 
ców i samolotów z silnikami. 

Dzień 30 sierpnia będzie punktem 
kulminacyjnym tej wspaniałej impre- 
zy, tego bowiem dnia po południu na- 
stąpi start balonów, a poprzedzi go po- 
kaz lotnictwa. wojskowego z udziałem 
wszystkich typów samolotów, zakoń- 
czony wielką defilada powietrzną przed 
nowym inspektorem lotnictwa, gen. 
Zającem. 

Będzie więc co podziwiać i znajdzie 
się okazja do emocyj i wzruszeń! 

Ale to jeszcze nie całokształt ram, 
jakiemi Aeroklub Rzeczpospolitej za- 
mierza opleść 24-tə zawody o puhar 
Gordon-Bennetta, Pociągi popularne 
zwiozą dziesiątki widzów z najdalszych 
zakątków kraju, motocykliści, automo- 
biliści i cywilne kluby lotnicze orga- 
nizują raidy gwiaździste, monopol ty- 
toniowy przeprowadza propagandę za. 
pomocą wkładek z celofanu do pude- 
łek z papierosami, poza tem przewi- 
dziany jest szereg rozrywkowych 
punktów, jak wypuszczenie kilkuset 


Federacji 


baloników z kartkami, których znalaz- 
cy otrzymają tabliczkę czekolady w pa- 
miątkowem opakowaniu. 

Pomyślano również o wielkiej armji 
filatelistów, bo oto poczta. wyda znacz- 
ki kursującej obecnie serji widokowej 
wartości 30 i 55 gr z nadrukiem „Gor- 
don-Bennett 30. VIII. 1936", pa 250 000 
sztuk z każdego rodzaju. Będzie więc 
nowa zdobycz do albumów. 

Do największych sukcesów organi- 
1ych należy jednak zaliczyć uzy- 
skanie zgody 23 państw europejskich 
na przelot balonów, w tem Hiszpanji, 
Litwy i Rosji Sowieckiej, Przed balo- 
niarzami stanie więc Europa otworem, 
będą mogli bezszelestnie żeglować po 
dumne wierzchołki Uralu, lub Pirene- 
jów. Byle wiatry były pomyślne! 

Polacy wystartują na trzech balo- 
nach, wypróbowanych już „Warszawa 
II" (pilot kpt. Hynek), „Polonja II“ (pi- 
lot kpt. Burzyński) i na nowym 
„LOPP“ (pilot por. Janusz). Niepewny 
jest jednak udział kpt. Burzyńskiego. 
Ten dzielny lotnik, wielokrotny rekor- 
dzista w lotach balonowych na wyso- 
kość i zeszłoroczny zwycięzca Gordon- 
Bennetta, leży od kilkunastu dni w 
szpitalu, złożony chorobą żołądka, Gro- 
zi mu nawet operacja. Na szczęście 
lekarze są dobrej myśli. A my przecież 
chcemy kpt. Zbigniewa Burzyńskiego 
ujrzeć 30 sierpnia w gondoli zwycię- 
skiego balonu! 


ELLIOT: 


Co futro = to Edmund Rychter = w palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


OREDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Poznania. — Za wszystkie wiad 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 


Przedpłata 


Centrala: Poznań, św. Marcin 


70. P.K.O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 85-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


lomości | artykuly u m, Łodzi odpowiada Leon Trolla, Łódź, Piotrkowska 01. — Zi 
Rękopisów niezsmówionych redakcja nie awraca. a ogłoszenia 4 reklamy odpowiada 


« miesięcznie przy 7<miu wydaniach tygodniowe u odbiorem w azenturzch 
* 2.35 zl Za odnoszenie de domu odpow. dopłata, Na pocziach | u listonoszów 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko ne 


6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — Pod opaską w Polsce 6.00 s! 6 wydań tygod- 
uiowa, — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 
pocztywych lub wprost w centrali Oredownika. 


W samio wypadków, spowodowanych siła wyższą. przeszkód w uskładaie, strajków lip. wyd. odpowi 
dostarczonych mumerów lub odszkodowania. 


| Ogłoszenia i reklamy 
EIE TEIE Z je 2- kase 


Orioszenia 


Nakład I czcionki: Drukarnia Polaka Spółka Akcyjna, Poznań, ów. Marein 70. 


amnictwo nie, 


ej przy 


lada za dostarczenie pisma. a abonenci nie maja prawa domagania mię nie- 


Z przechadzek „Orędownika” po Lodzi 


dity — symbol rozrastającej sie Polski 


Łódź, 15 sierpnia 


„Zaraz za przejazdem kolejowym na 
ulicy Rzgowskiej zaczyna się — moż- 
naby się tak wyrazić inny już 
świat. Nie dlatego, że ludzie z tej i z 
tamtej strony kolei różnią się od sie- 
bie i nie dlatego, że dalszy ciąg ulicy 
Rzgowskiej jest zaniedbany, chodniki 
bardziej dziurawe i że przy kolei ury- 
wa siy linja tramwajowa. Ale dlatego 
poprostu, że tu jest granica miasta 
Łodzi, a zaczyna się gmina Chojny. 

Określenie gmina jest trochę za 
słabe, bo to prawie drugie miasta i 
niebylejakie, gdyż o przeszło 30-ty- 
sięcznej ludności. Dla interesujących 
się rozwojem miasta Chojny stanowić 
powinny niezwykle ciekawy objekt 
obserwacji. 


Bardzo niedawne są jeszcze czasy, 
gdy po obu stronach kolei, a więc i w 
granicach miasta rozprzestrzeniały się 
olbrzymie niezabudowane tereny, bę- 
dące miejscem zabaw i harców dzieci. 
Stosunkowo od niedawnego czasu wy- 
gląd Chojen zaczyna się zmieniać w 
prawdziwie amerykańskiem tempie. 
Powstaje coraz to więcej domów, ulic, 
ba, dzielnice całe. Zabudowana już 
jest t zw. „Lecznica*, miejsce daw- 
niejszych wycieczek, dalej „Kurcza- 
ki", a nawet coraz gęściej rozsiane 
domy sięgają pod wieś Józefów. 
Wszystkie te powstające jak grzyby 
po deszczu domki, przeważnie jedno- 
piętrowe, są własnością robotników. 
Jeden z drugim, uciuławszy sobie 
trochę grosza, kupował najpierw plac, 
których cena była stosunkowo niska. 
Po niejakim znowu czasie, gdy przed- 
siębiorczemu  robotnikowi napłynęło 
trochę gotów zaczynały się wstęp- 
ne prace. Nierzadko można było zo- 
baczyć całą rodzinę przy pracy. Oj 
ciec murował, synowie nosili ceg. 
nawet młodsze dzieci miały zajęcie. 
I tak rok po roku z małej gminy uro- 
sło duże miasto. Ludność Chojen poza 
małemi wyjątkami jest ści- 
śle z Łodzią, czer] y- 
mania z pracy w fabrykach łódzkich. 
Jednak mimo tej ścisłej łączności z 
Łodzią charakter Chojen różni się za- 
sadniczo od wszystkich dzielnic pod- 
miejskich Łodz Jedną z głównych 
przyczyn tej ri iey jest minimalny 
odsetek Żydów, czego naprzykład nie 
można powiedzieć o Bałutach. W 
związku z tem i czystość panuje 
względna pomimo niezabrukowanych 
ulic i cała dzielnica ma charakter spo- 
kojny, prawie, że wiejski. W Chojnach 
dużo jest jeszcze rzeczy, żywo przypo- 
minających wieś, Bardzo często obok 
dużego nowoczesnego domu można 
napotkać, i to przy główniejszych uli- 
cach, typową wiejską chatynkę o 
zgarbionej strzesze. Pomimo tego na- 
pół wiejskiego charakteru Chojen, 
który jest szczególnie miły znudzo- 
nym wielkomiejskim gwarem wyciecz- 
kowiczom, życie na Chojnach wre dość 
przyśpieszonem tempem. 


Osiem szkół powszechnych czyn- 
nych na dwie zmiany kształci setki 
dzieci robotników. Niestety ilość tych 
szkół jęst niewystarczałąca dla tak 
dużego skupiska ludzkiego i nie 
wszystkie z nich odpowiadają nowo- 
czesnym warunkom. To jest jedna bo- 
lączka Chojen. 


I Chojny, jak wszystkie zresztą o- 
siedla ludzkie w Polsce, dotknięte są 
bezrobociem. Na terenie gminy znaj- 
duje się około 3 tys. bezrobotnych, z 
czego około 400 korzysta z doraźnej 
pomocv Funduszu Pracy. To druga 
bolączka Chojen. 


—_ Trzecią, również dotkliwą bolączką 
Chojen, to rzeźnia gminna, znajdująca 
się w rękach Żyda Blatta. Duże docho- 
dy, płvnące z tej rzeźni zamiast iść na 
potrzeby gminy, grzęzną w kieszeni 
żydowskiego przedsiebiorcy. Bolączek 
takich możnaby naliczyć jeszcze wię- 
cej, lecz niestety nie pozwalaja na to 
ramy krótkiego reportażu, zamkniemy 
więc je ostatnią. mianowicie sprawą 
przyłączenia Chojen do Łodzi. 
Uprzemysłowienie Chojen ograni- 
cza się do jednej tylko większej fabry- 
ki, mianowicie Sp. Ake. John. P: 
fabryce tej znajduje się klub sportowy 
„S. S. K. M.*. Poza tem znajduje się 
cegielnia Fiszera, zatrudniająca oko- 
ło 50 robotników, dwie chrześcijań- 
skie wytwórnie rowerów, rozlewnia 
win „Brawinus* p. Usielskiego i t. d. 
Duża też część mieszkańców Chojen 


trudni się chałupnictwem, są więc 
tkacze ręczni, krawcy i szewcy. Ostat- 
nio życie na Chojnąch ożywiły rów- 
nież świeżo wybudowane olbrzymie 
magazyny wojskowe oraz budujące 
się studnie artezyjskie dla wodocią- 
gów miejskich. 

Nad małemi, przeważnie jednopię- 


trowemi budynkami króluje wspania- | 


Chojny: 


ły niedawno wykończony kościół św. 
Chojen Spółdzielnia Mleczarsko-Jaj- 
czarska (Rzgowska 139), chrześcijań- 
ski skład papieru (Rzgowska 159) oraz 
trwają starania nad otworzeniem no- 
wych chrześcijańskich placówek han- 
dlowych. 


Patrząc na Chojny mimowoli cisną 


„się do głowy różne refleksje. Oto, jak 
s 


miasto nowoczesnych bloków i 


Chojnach i poniżej domy dla 


Wojciecha, niestety zeszpecony we- 
wnątrz bochomazami domorosłego „ar- 
tysty* malarza. Jeszcze średnie poko- 
lenie pamięta drewniany, modrzewio- 
wy kościółek z XV wieku, który stał 
obok nowowybudowanego. Cenny ten 
zabytek uległ rozbiórce i przeniesieniu 
na ul. Pomorską, gdzie teraz znajduje 
się pod wezwaniem św. Teresy. 


Nakoniec należy wspomnieć i szcze- 
gólnie podkreślić rozwijający się na 
Chojnach ruch narodowy. 

Powstałe przed niedawnym czasem 
za inicjatywą Str. Nar. Chrześcijań- 
skie Stow. Drobnych Kupców i Prze- 
mysłowców przejawia ożywioną dzia- 
łalność i liczy już 159 członków z pre- 
zesem p. Janasem na czele. Z inicja- 
tywy tego stow. powstały na terenie 


Fenaj 
jA 


starych chat. We Środku kościół na 
bezrobotnych, na lewo „rogatka“. 


ci wszyscy robotnicy, budujący wy- 
trwale swoje domki, nie oglądający 
się na żadną pomoc i wierzący we 


własne siły — dałecy są od przewrot- 
nych i destrukcyjnych haseł idei 
marksistowskich. Nie będzie w tem 
wielkiej przesady, jeśli właśnie w 
tych robotnikach chojeńskich będzie 
się wid: j rodzącej 
się Polski. Pewne jest, że robotnicy 
ci z takim samym uporem i zapar- 
ciem się wytrwale, krok po kroku, 
cegła za cegłą, będą budować Polskę 
jutra, tak, jak budowali swe domki 
sami o własnych siłach i według wła- 
snego rozumu, nie oglądając się na 
zagranicznych budowniczych. 


K. D. 


Zamach na hiszpańską Jasną Górę 


Jeden z samolotów komunistycz- 
nych w Hiszpanji zrzucił niedawno na 
przepiękny zabytek architektury, ba- 
zylikę N. M, P. del Pilar w Saragossie, 


trzy bomby, które na szezęście jednak- 
że eksplodowały o parę metrów od 
świątyni. Ten akt wandalizmu wywołał 
wśród odłamu społeczeństwa hiszpań- 
skiego zrozumiałe oburzenie. Wyrazem 
jego jest m. in. telegram, wystosowany 
przez burmistrza Pampeluny do bur- 
mistrza Saragossy, ze słowami współ- 
czucia, z powodu tego aktu harbarzyń- 
skiego. Burmistrz z Burgos ze swej 
strony przesłał telegram, protestujący 
przeciwko „antypatrjotycznemu, po- 


dłemu i barharzyńskiemu zamachowi 
na święte sanktuarium najbardziej hi- 
szpańskiej Madonny. del Pilar". W po- 


dobny sposób zareagowali burmistrze 


= 


innych miast, jak Valladolid, więk- 
szości miast w Starej Kastylji, Nawa- 
rze, Andaluzji i t. d. 

Bazylika N. M. P. del Pilar jest dla 
Hiszpanji tem, czem dla Polski Jasna 
Góra. Madonna del Pilar jest Patron- 
ką nie tylko Hiszpanji, ale całej Ame- 
ryki Południowej. Na ołtarzu w bazy- 
lice w Saragossie spoczywają sztanda- 
ry wszystkich państw łacińskich na 
świecie. Figura Matki Boskiej pocho- 
dzi z XIII wieku. 


Echa wojny Folszewickie] 


Grób oficera bolszewickiego, który padł 
pod Brodnica. 


NIA 
GRABIENIE 


Od zachodu -dysc idzie 
okropny wiater duje 
a ja sie telo swijom 
co ani rąk nie cujem, 
Ej Mieły, Mocny kany 
kieby sić to udało — 
zeby my siano zwieźli 
zakiela będzie loło?! 
roz nukajom 
jcie ze sie dziewki — 
bo jak zwieźżć nie zdolemy — 
będziemy kłaść w ostrewki”. 
Ale jo ino myślem, 
ze przy pomocy Bozej 
to sie ta i w leterki 
przed dyscem siano słozy*. 
Okrutnie słońce grzeje, 
jaz woda coła rosi, 
— jo mom ochote śpiewać 
wesoło mi jakosi. 
Ze my se wiecie potem 
na fure jus kopiatom — 
pochniącej konicyny — 
siedniemy razem s tatom. 
Słozy sie jom w stodole 
od ściany jaz do dźwierzy — 
— a jo se noń z Helinom 
spać pódem po wiecerzy... 
HANKA. 
u—-_-NAiAiAAR RAR 


PRZEBŁYSK!I 


RODACY 


Pan Waluś Piechota smętnym wzro- 
kiem powiódł po nawpół pustym lokalu, 
chwilę przyglądał się dwóm świeżo „otyn- 
kowanym* dziewicom i machnął ręką: 

— Uważasz pan, panie Ambroziak, o 
wiele tak dalej pójdzie, myślisz pan, że 
porządek w Polsce będziem mieć. Cholera 
w bok! 

— Ciszej, panie szanowny! Podobnież 
tera damska płeć na uczot wzięta i pod- 
słuch polityczny po publicznych lokalach 
uskutecznia. Jak która posłyszy... 

— A niech slucha! Albo się ja boję! 
Prawo mam mówić, skoro jeżeli granda 
na cały legulator odchodzi, takiem keztał- 
tem co? Milczeć mam? 

— A o co detalicznie się rozchodzi? 

— Rodałów w tej naszej Polsce zamało 
mamy! 

— Niby że jak? 

= Czytaj pan! 

Tu pan Waluś nerwowym ruchem pod- 
suna? pod nos swego rozmówcy zatłu- 
szczony arkusz jakiejś gazety. 

„Ławnik przekupywał radnych. 
Piotrków, 12. 8. Tel. wł. Prokurator eą- 
du okręgowego w Piotrkowie wytoczył 
ławnikowi miejskiemu, D. Rodałowi, 
sprawę o przekupstwo radnych pod- 
czas wyborów zarządu miejskiego. 

W związku z powyższem starosta 
powiatowy zawiesił Rodała w czynno- 
ściach lawnika. 
— Widzisz pan! To jak starozakonny 

obywatel majątku prywatnego nie żałuje, 
żeby tylko wybory publiczne poszły aku- 


czo nastawia: oby tel i dobra po- 
wszechnepo życzący, to co? Dziad-pradziad 
forse na grande robił, a ten tera ludziom 
rozdawać chce, swego nie żałuje, wybory 
przepycha i tąki szpas! 
=N tak, ale znowuj nie rozumiem 
Rodał forse rozdawał, Ch. 


czemu ten ca 
ba kant poli 
„ — Nie kwiat piwonji wąchać! Ale 6 
jem porządkiam powiedz pan sam, czy to 
on jeden. To jak jeden i 
uprawi mówi eilę 
działalność, a tu stara 
odrązu za odpowiedz. 
— Znakiem {ego 
przyjdzie się posiedzie 
_— Na to wychodzi. 
nie zdążył, czy jak.. 
— I powiedz pan dlugo tak będzie? 
— Niby co? 
— A to, że mojżeszowe wyznanie za dat, 
wanie forsy po sądach taskać będą? 


twowotwórcza 
konne ósobistość 


nem miejscu... 
Archiwów popalić 


